
RedakNKT ta«fel2w*aw. Ig 

od godzin; 1 do I po południu. 

WARUKia rasNumaiTT! 
KTA <nle>ccnr» 

b o 1111. II 111 YTI ba-
m *» bezpłatno. 

Bakoplaćw tarowno a l y t y i a Jak 1 oa 
• ibohhji*. radaJceja nda 

Rok XIII Nr. 231 Łódź Diatek 20 sierpnia 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 

Walki dookoła Szanghaju B u ? 5 " i B y
 " a S o k o l e i g g y -

rozgrywają sig głównie w powietrzu 
W zmaganiach Chińczycy dotychczas są górą 

SZANGHAJ, 20.8. — Korespondent 
Chińskiej agencji „Central News" donosi, 
* c odziały wojsk chińskich o.iniosły w 
Szanghaju szereg poważnych sukcesów. L: 
° ' e obronne japońskie pomiędzy dzicln ca-
^ i Hong-Kiu i Jang-Tse-Pu zora ły przer
wane. Chińczycy przygotowują natarcie na 
S 2erokim froncie. 

^Agencja doiłosi dalej, że eskadry samo
lotów chińskich bombardowały w ciągu 
unia Wczorajszego pozycje japońskie, p :>o 
7 0 n e wzdłuż Wusung i dzielnicy Hong-iKu, 
wzniecając szereg pożarów. 

SZANGHAJ, 20.8. — Agencja „Central 
News" donosi, że 18 samolotów japońskich 
bombardowało wczoraj Czen-ju i Nan-
Liang. Jedna z bomb trafiła w ambulans 
chiński. Doktór i dwaj żołnierz-? zoslali za 
bici. 

Wieczorem samoloty japońskie bomhar 
dowaly gwałtownie dzielnicę Czapei i Rti-
t"ng. 

BOMBARDOWANIE NANKINU. 
TOKIO, 20.8. — Ministerstwo marynar 

ki komunikuje, iż eskadry lotnicze japoń
skie bombardowały wczoraj o godz. 8-ej 

Sjfjnaty Lewonjewskiego ucichły 
M C Ł A O P Ó Ź N I A R A T U N E K 

. MOSKWA 20.8. — W ciągu dnia wczo 
rajszego nie przyjęto żadnych sygnałów 
samolotu Lewoniewskiego. 

. Łamacz lodów „Krassin" posuwa się w 
kierunku północnym od Alaski. Obecnie 
znajduje się wśród lodów, przy czym wa

runki atmosferyczne nie są korzystne, gdyż 
panuje silna-mgła. Lotnik Zadków, biorący 
udział w poszukiwaniach Lewoniewskiego, 
nie może opuścić Wcllen. Lotnik gracjańs'<i 
przybył do Dudiiiki, lotnik Gołowin znajdu 
je się w Tiumenie. 
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i i rozpaciu popełnił samobójstwo 
j 
" ^ - ^ • M O W U O C L Ł A W , 20 . -8 . — Oncgdaj 

p o w r a « a ' S A M O T F H O T L T M Z Inowrocławia do 
'•Marulew w ł a . « C K I C L tef majętności Ernst 
E-rxlebe.ii. Gdy • przejeżdżał przez wioskę 
Jaccwo, pod koła pędzącego samochodu 
dostał się 8-1 etui synek listonosza z Ja-
cewa, Edmund Mikołajczak, ginąc na miej 
scu straszną śmiercią. . . 

Ziemianin, który sam prowadził auto, 
w ostatnim momencie usiłował w celu u-
niknięcia katastrofy samochód zatrzymać 
przez użycie wszystkich hamulców. ?>mier 

'telnego wypadku nie udało się jednak u-
niknąć, a wskutek raptownego zahamo
wania pojazdu auto nagle skręciło w bok, 
rozbijając się 0 przydrożne drzewo. 
• • Na miejscu wypadku zgromadziła się 
. ,™C(Jzyczasie grupa ludzi, wypowiada
jąc się złowrogo pod adresem sprawcy 
śmierci dziecka. 

Erxleben momentalnie wyskoczył z sa 
nwchodu i biegiem na przełaj puścił się 
do Marulcw, kierując się ku swemu do
mowi. 

Będąc Już w swym mieszkaniu, pod 
Waleniem tragicznej katastrofy, opano
wała go myśl pozbawienia się życia. W 
tym celu nabił fuzję i udał się do łazienki. 
Huk wystrzału przerwał nagle ciszę pa-
ł fcewą i nieszczęśliwy ziemianin l ro2-
'rzaskaną K ł 0 w ą 'runął na ziemie, p-'no
sząc śmierć na miejscu. 

Denat, liczący zaledwie 27 lat pozo
stawił na biurku w swym pokoju' kaflkę 

Z napisem: „Pozbawiam się życ'a, bo 
przejechałem dziecko". 

wiecz. chińską kwaterę główną i akademię 
wojskową w Nankinie. Bomby rzucone 
przez samoloty japońskie wywołały liczne 
pożary. 

TOKIO, 20.8. — Dzisiaj rano samoloty 
japońskie bombardowały w okolicach 

zanghaju dworzec południowy, arsenał i 
doki w Kiang-Nan. 

LONDYN, 20.8. — Według Kcutera nie 
można jeszcze otrzymać potwierdzenia wia 
domości z chińskich źródeł o tym, iż wo j 
skom chińskim udało się przerwać połącze
nie pomiędzy dwoma grupami wojsk japoń 
skich w Szanghaju i że znaczna cześć sił 
apońskich jest odosobniona i otoczona 

przez wojska chińskie. 

OBRONA PRZECIWLOTNICZA. 
NANKIN, 20. 8. — Rząd nankiński ogło

sił ustawę o obronie przeciwlotniczej, któ
ra będzie stosowana zarówno do Chińczy
ków i cudzoziemców. 

SZANGHAJ, 20. 8. — Dwa krążowniki 
japońskie, jak donosi Reuter, wysadziły w 
ciągu ub. nocy w pobliżu konsulatu japoń
skiego, posiłki które wzmocniły straż kon
sulatu. 

O świcie samoloty japońskie bombardo
wały linię kolejową i doki. Chińczycy od
powiedzieli ogniem dział przeciwlotni
czych. Wkrótce potem ukazały się samolo
ty chińskie, które pomimo ognia z okrętów 
japońskich bombardowały skmecznie po
zycje przeciwnika. W. wielu w iejscach pę
kające pociski wznieciły , o ż i . y . 

Ewakuacja obywatflli brytyjskich i anie 
r/kańskich trwa w dalszym ci.;gu. 

Na Sokolą Górę pod Krzemieńcem, przybyła wycieczka 11 Bułgarów, którzy przecho
dzą obecnie kurs szybownictwa. Mi l i goście którym pobyt w Polsce bardzo się podo

ba, postanowili pozostać jeszcze przez jeden turnus szybownictwa. 

Generał Franco uirzuma dyktaturę 

129 złodziei mieszkaniowych w sieci. 
Polów jednego dnia w stolicy. 

WARSZAWA, 20.8. — W celu zapo
bieżenia kradzieżom mieszkaniowym sto
łeczny urząd śledczy na polecen ;c Komisa
riatu Rządu przeprowadził wielką obławę 
na przedmieściach Warszawy. 

W obławie wzięli udział wywiadowcy 
oraz policja mundurowa piesza, konna i 
motorowa. 

dziejskich, przeprowadzono liczne r e w ^ e 
w mieszkaniach paserów. 

Zakwestionowano wiele przedmiotów 
niewiadomego pochodzenia i skonfiskowa
no większą ilość narzędzi złodziejskich. 

Ogółem w wyniku obławy .atrzymano 
129 osóg, poszukiwanych przez władze są-
dowo-śledcze. 

Wszystkich zatrzymanych osadzono w 
Przetrząśnięto kilkaset spcUtnek z ! > areszcie przy ul. Daniłowiczowrkiej 

Nowa taryfa płac 
obejmuje około 500 pozycyj. 

ŁÓDŹ, 20 sierpnia. Wczoraj Komisja 
Mieszana ustaliła nowy tekst taryfy piać 
dla całego przemysłu włókienniczego. U-
zgoduiono i ustalono około 500spozycyL 
które obejmują obecnie również i nowe 
działy produkcji. 

Ustalona taryfa obowiązuje od dnia 2 
sierpnia rb. 

Nowy tekst taryfy płac, został już prze
siany do Okręgowego Inspektora Pracy do 
poświadczenia, po czym zostanie on ro*e-

BRUKSELA, 20.8 — Miesięcznik „Re-
vue Belge" zamieszcza oświadczenie gen. 
Franco. Przewódca nacjonalistów hiszpań
skich przyznaje, iż nie myślał, „że wojna 
trwać będzie tak długo" i oświadcza, że 
ruch reprezentowany przez niego miał cha 
rakter obronny i żc ogromna większość na 
rodu hiszpańskiego jest po jego stronie. 
Ustrój przyszłej Hiszpanii oparty będzie 
na dyktaturze. Gen. Franco zaznacza, że 
,,pierwszym jego staraniem będzie usunię
cie wszelkich kontrowersyj politycznych", 
zaś co do republikańskiej lub monarchisty 
cznej formy rządu, to kwestię tę rozstrzyg
nie sam naród hiszpański. W sprawach 
polityki zagranicznej Franco oświadczył: 
„Pragniemy zachować najprzyjażniejsze sto 
sunki z krajami całego świata z wyjątkiem 
Sowietów, zaś co do, interwencji oBtyctr 
państw dodał!- ,.Nie ma mowy o ustąpieniu 
jakiemukolwiek państwu choćby piędzi h i 
szpańskiego terytorium". 

SALAMANCA, 20.8 — Komunikat ra
diowy donosi z frontu Santander, że od
działy wojsk powstańczych zajęły ważną z 
punktu widzenia strategicznego miejsco
wość Santa Olalla i wzięły do niewoli zna 
czną ilość jeńców. 

Straże przednie dotarły do miejscowo
ści San Pedro del Romcral. 

DALSZE SUKCESY. 

BILBAO, 20.8 — Radio Espana donosi 
z frontu Santander iż wojska powstańcze 
otoczyły znaczne siły rządowe, liczące o-
koło 18 tys. żołnierzy. Wielu spośród 

nich poddało się, większość jednakże znaj
duje się jeszcze w górach, okrążonych 
przez kolumny powstańcze. 

Asturyjscy górnicy wycofując się w 
wielu miejscach wysadzili wejścia do ko
palń. 

Wojska powstańcze posuwają się cią
gle naprzód i znajdują się obecnie już 25 
km. poza Reinosa i 20 km. od Torre Lave-
ga. Od początku ofensywy na tym odcinku 
wojska powstańcze zajęły 1500 km. kw. 
bardzo trudnego terenu górzystego. 

Nowa sekcja polska 
na wnsćawic parsjskief. 

FARYŻ, 20. 8. — W tych' dniach zo
stanie otwarta ostatnia sekcja polska pawi
lonu w Paryżu, t. j . dział dekoracji teatral
nej, który zamyka w ten sposób szereg 
14-tu czynnych polskich sekcyj. Oprócz oh' 
cjalnego pawilonu Polska bierze udział w 
licznych sekcjach międzynarodowych, a 
mianowicie w działach: o d k r / j naukowyert 
bibliotek, kształcenia artystycznego, urba
nistyki, konstrukcji użytecz.-ości publicz
nych osiedli robotniczych, k nserwacji za
bytków historycznych, sztuk pięknych, ko
munikacji, reklamy, prasy, .anca ludowego 
oraz wystawy szopenowskiej. 

D O H l U D O W f W K R Ó L O W E ! WO£J< 

w Hiiejsco voeci Królowa Wola pod Spalą, staraniem szeregu organizacyj społecz-
Vch wybudowano Dom Ludowy im. Prezydenta Rzeczypospolitej pref. dr. Ignacego 
°*cickiego. W Domu tym znajduje się czytelnia, biblioteka, teatr,, kino i biura. 

słany do zainteresowanych zakładów prze 
myślowych. 

Ponadto będzie on włączony, jako sKla 
dowa część do orzeczenia Komisji Rozjem
czej. 

KONFERENCJE MAJSTRÓW. 
ŁÓDZ, 20 sierpnia. W związku z rcz-

poczętą w swoim czasie akcją pi zez Zwią
zek Majstrów Fabrycznych o zwarc ie l i 
niowy zbiorowej w przemyśle włókienni
czym dla majstrów, a podjętą p.mownie o-
statnio, dowieduiemy się, iż w tej sprav ie 
odbędzie się konferencja obustronna, w po 
niedzialek, dnia 23 sierpnia rb. w • lokali! 
Związku Przemysłu Włókienniczego w 
stwie Polskim, A l . Kościuszki 33-35. 

Tematem konferencji będą postulały 
wysunięte przez majstrów dotyczące ujed
nostajnienia płac, podwyżki płac i uregu
lowania warunków pracy. 

Należy nadmienić, że Związ?k Przemy
ślu Włókienniczego przyznał już majstrom 
10-prccentową podwyżkę płac. 

Związek Majstrów Fabrycznych uważa, 
że to jednak jest niewystarczające i w d?.l 
szym ciągu domagać się będzie podwyżki. 

Zabawa przy ognisku w polu 
K 9 zakończyła się straszną śmiercią dztecka. 

SIERADZ, 20.8 — W tych dniach we 
wsi Krucica gin. Szadek u gospodarza Pie 
trzaka na jego polu rozbawione dzieci roz 
paliły ogień przynosząc suche chwasty i 
paląc je. Gdy starsze dzieci odeszły, a dwo 
je małych nadal podsycały ogień sześcio
letnia Jadzia Pietrzakówna nazbierała w 
fartuszek chwastu podeszła blisko do ognia 
i wysypała zawartość fartuszka na płomie 

nie. Wówczas fartuszek zajął się, a po. 
chwili i całe ubranie. Pomimo rozpaczli
wego krzyku dziecka nikt natychmiast nie 
mógł pośpieszyć z pomocą, a drugie dzie
cko stało bezradne. Dopiero po pewnej 
chwili przybiegli starsi lecz dziecko było 
już tak poparzone, że po kilku godzinach 
zmarło. 

Wesołe igyrassslci dzieci. 

Dolar 5>.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.33, 
franki szwajcarskie 121.10 (za 100), fran
ki francuskie 19.81, za liry włoskie płaco
no 23.60 Na nlażach fransuclrich są organizowane specjalne zabawy dla dzieci, 

widzimy konkurs w przeciąganiu sznura przez dzieci 
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Właściciel wapienników — bogaty tyd 
hersztem szajki przemytniRów. 

WIELUŃ, 20.8. — W godzinach noc
nych w Wieluniu, przy ul. Joanny Żubr o-
bok kościółka św. Barbary funkcjonariusze 
Straży Granicznej zauważyli idących prz»z 
pola trzech osobników. 

Na wezwanie „Stój ! Tu Straż Granic.-
na!" osobnicy rzucili s ię do ucieczki. — 
Wszczęty za uciekającymi pościg przy u -
życiu broni palnej przyczynił się do przy
trzymania jednego z uciekających, którym 
okazał s ię 56-letni Piotr Pacholak z Wielu
nia. Dwaj pozostali osobnicy korzystając z 
ciemności nocnych zdołali zbiec. 

Przy przytrzymanym Pacholaku znale
ziono 10 kg. sacharyny w oryginalnych c-
pakowaniach, pochodzenia niemieckiego. 

Jak ustaliło przeprowadzone dochodzę 
nie P. był wynajęty do przeniesienia prze
mytu przez żyda Wrocławskiego Fajwla z 
Wielunia, Rynek 3. 

Wrocławski „na oko" spokojny kupiec 
współwłaściciel wapienników Reicha przy 
ul. Rudzkiej stał na czele dobrze zorganizo
wanej szajki przemytników, przeprowadzi 
jąc — kto wie od jak dawna karygodne 
spekulacje z dużą szkodą dla Skarbu Pań
stwa. 

W związku z powyższym dokonano l i 
cznych aresztowań, a za Wrocławskim k 4 
ry ukrywa się przed władzami bezpieczeń
stwa wszczęto poszukiwania. 

Napad rabunkowy 
w osadzie Kaczka 
R c e ź n i k o t r ą c i 2 6 0 z ł o t y c h . 

TOMASZÓW MAZ., 20.8 — Na jedne
go z rzeźników zamieszkałych w osadzie 
Kaczka pod Tomaszowem w dniu onegdaj 
szym gdy powracał z targu, na drodze, 
wiodącej ze wsi Lubochnia do osady Kacz 
ka dokonanym został napad rabunkowy. 
Napastnik steroryzował rzeżnika rewolwe
rem i zabrał mu gotówkę w sumie około 
250 zł. Władze bezpieczeństwa zarządziły 
natychmiastowy pościg w rezultacie czego 
napastnik został ujęty. Nazwisko jednakże 
ze względu na niezakończone jeszcze w tej 
sprawie śledztwo, nie może być ujawnio
ne. 

K i n o - T e a t r 

Robotnik padł ofiarą 
zdećenenowanycb pi paków wiejskich. 

Z Baranowicz donoszą: 
Józef Borysewicz, zamieszkały w Ba

ranowiczach przy ul. Pięknej, od szeregu 
lat pracował na terenie gminy Darewo, 
odległej mniej więcej około 10 km od Ba
ranowicz. 

Wychodził do pracy w poniedziałek 
a wracał dopiero w sobotę. Żona i pięcio 
ro dzieci oczekiwały na jego powrót. Bo
rysewicz zarabiał niewiele — 2.50 lub 
3 zł dziennie, tak że w rezultacie dawało 
to około 70 zł miesięcznie. Chociaż cier
piał nędzę, był jednak zadowolony. 

Pobory otrzymywał 1 i 15 każdego 
miesiąca, dni te były dniami świąteczny
mi dla całej rodziny. Wtedy dzieci dosta
wały po większym kawałku chleba i na
wet mięso na obiad. 

Onegdaj powracał robotnik do Bara
nowicz już późnym wieczorem. Chciał jak 
najprędzej dotrzeć do domu i podzielić się 

•O' 

Granice polityczne O.Z.N. 
są wytyczone s z e r o k o na l e w o i na prawo, 

_ A. a. . _ . , .aa _ • *v t • _ as I t̂_* ••_ a Ł Ó D Ź , 20.8 — W c z o r a j płk. K o w a l e w s k i , 
szef sztabu O Z N wyg łos i ł p rzemówien ie przez 
radio, w k t ó r y m podkreśl i ł , że OZN chce zdo 
b y t zaufanie społeczeństwa swoją pracą nie l i 
cząc na udzielone „zaufan ie na k r e d y t " OZN 
ma na celu s tworzen ie „demokrac j i k i e r o w a n e j " 
„w p rzec iw ie js tw ie do „ b i u rok rac j i k i e r o w a n e j " 

W da lszym ciągu r o z m o w y p łk . K o w a ' * w s k i 
oświadczy ł , ze g d y b y OZN z w r ó c i ł się w y ł ą c z 
n i * do p raw i cy , to u t w o r z y ł b y f ront na rodowy , 
g d y b y zaś zwróc i ł sle wy łączn ie do l e w i c y , to 
pows ta łby f ront l udowy . OZN nie chce ani te
go, ani tego, i dlatego w y t y k a szeroko swo 
je granice i na lewo i na p r a w o , aby s t w o r z y ć 
p r a w d z i w y f ront zjednoczenia. Powszechny dziś 
w Polsce radyka l i zm rozszerza granica OZN da 
leko na lewo, a nacjonal izm i ns t ynk tów narodu 
po'&klego rozszerza te granice nie mniej daleko 
na p rawo. 

Zdaniem płk. Kowa lewsk iego , w y n i k a to ze 
specjalnej sy tuac j i , jaka Istnieje w Polsce. P o l 
ska jest k ra jem, w k t ó r y m ugrupowania narodo 
we mają skra jn ie radyka lny p rog ram gospodar
czy I społeczny, a na jw iększa par t ia radyka lna 
„ P a r t i a Socja l is tyczna, Jest przecież narodową, 
gdyż p ie rwszym s łowem je j of ic jalnego t y tu łu 
jest s łowo „ P o l s k a " . 

Różnice, Jakie nas dzielą — m ó w i p łk . Ko-
wa '«wsk i — nie są tak duże, j a kby się zdawa
ło. W s z y s c y chcemy potęgi Po lsk i , wszyscy 
chcemy dokonać tego radyka ln ie . Różnią nas 
ty l ko metody i stopnie tego radyka l i zmu, 1 per
sonalne uprzedzenia, ale przecież to nie są t rud 
ności nie do pokonania, wobec wspólnego nam 
wszys tk im celu — zakończy ł płk. Kowa lewsk i . 

D R . M E D . H E N R Y K Z I O M K O W S K I 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e : 

i a k ó r n e 

6 - J F O S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

Doktór L. B E R M A N 
s -aes -a l l s ta - c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i t - e k a n a l n y eh 

Cegielniami 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
oiedz. i święta od 9 — 1 . w pot. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p o e j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u a z e r i a 

przeprowadziła się na 
Śródmiejską 28 tet. 240-10. 

przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wlecz. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b a k ó r n y c b , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P O W R Ó C I Ł 

Leczenie promieniami Roentgena. , 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

orzy jmoje od 8—11 rano i od 5—8 wleci 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr med. 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przeprowadził się z ul. Piotrkowskiej 10 
ul P i o t r k o w s k ą 161 Telef- 2 4 5 21 

P r z y j m u j e o d 8 — 9 r a n o , 12 — 3 p. p. 
i o d 7 — 9 w i e c z . 

N iedz ie le i ś w i ę t a u d g o d z . 9 do 11.30 i a n o . 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 

P O W R Ó C I Ł 
NAWROT 32, Iront, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y ) m o j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d S.SO—9 w 
w n i e d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety t dzieci przyjm. kobieta- lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

N I E W i A Ż $K I 
S P O T . C H A R . W E N E R Y C Z N Y C H , I K Ó I T Y C H T S E K A O A L A Y C B 

p o w r ó c i ł 
A N D R Z E J A 5 , te le fon 159-40 

o r z Y i m u j e od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 

• p o w r ó c i ł a 

ul. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 
(Róz Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr K L I N G E R 
I P E A c h o r . s e k s n a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Ł ó d ź , Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przy jmu je od V — 11 i od 6 - 8 wiecz. 

D Z I Ś 
p r e m i e r a ! „DARMOZJAD" (Stary włóczęga! 

w roli głównej Wallace Be ery 
Nadprogram: piękna komedia w kolorach „ W i o s k a w H o l a n d i i " . Początek o godz. 4- ej 

Wyrafinowany oszust 

żerował na bezrobotnych 
SIERADZ, 20.8. — Przed paru dniami 

bliżej nieznany osobnik zainstalował się u 
gospodarza wsi Księża Męka J ó z e f a Broiiki 
zakładając biuro werbunkowe, którego ro
la polegała na przyjmowaniu bezrobotnych 
na roboty sezonowe w poznańskim, przy 
czym jako wpisowe pobierał za to 1 złoty 
od osoby. Zapisanym oznajmiał, by stawi
li się przy oberży Wośnickiej, zabierając 
ze sobą zapas żywności na 3 dni. 

Poszukujących pracy znalazło się ba r -
dzo dużo, to też ludzi poczęło się groma

dzić dużo przeważnie z terenu gmin Męka 
i Woysławice. 

Onegdaj na umówione miejsce w s z y 
scy stawili się gremialnie, zabierając z so
bą 3-dniowy zapas żywności. Liczni kandy 
daci zaopatrzyli się na miejscu w sklepi
kach, co wywołało taki popyt, że wędlin za 
brakło. 

Po przeczekaniu kilku godzin, gdy a-
gent się nie zjawił, dowiedzieli się, że pa
dli ofiarą wyrafinowanego oszusta, o czym 
zameldowali na posterunku w Sieradzu. 

ze swą rodziną radosną wieścią, bo oto 
otrzymał od razu nie tylko miesięczną pen 
sję (około 65 zl), lecz jeszcze o 5 zł wię
cej, jako nagrodę za przykładną pracę. 

W lasku koło wsi Łobuzy kilka sza
rych pijanych postaci, uzbrojonych w sie
kiery, zagrodziło mu drogę. 

— Oddaj pieniądze! — rozległy się 
głosy i banda otoczyła Rorysewicza. Wy
wiązała się nierówna walka, w czasie któ 
rej herszt bandy toporem wymierzył śmier 
teiny cios w głowę Borysiewicza. 

Napróżno oczekiwały głodne dzieci i 
zrozpaczona matka głowę rodziny. Jakiś 
furman zobaczył zwłoki zarąbanego czło
wieka i powiadomił posterunek policji w 
Darcwie. 

Poszukiwania doprowadziły do ujęcia J 
przestępców. Podpici chłopi nie mogli się 
podzielić łupem i w czasie kłótni zdradzili 
się sami. 

Odkrycie cennego zabytku z roku 1738 
MM w kościele osfakowskim* MM 

OSJAKÓW, 20.8. — W czasie przepro 
wadzanych robót malarskich w nowym ko 
ściele osjakpwskim, zatrudnieni tam mala
rze znaleźli przypadkowo w bocznej lewej 
nawie kościoła ukrytą pod ołtarzem Matki 
Boskiej, kapliczkę misternej roboty, o roz
miarze 40—30 cm, przedstawiającą Chry
stusa w Grobie oraz Jego Mękę. 

Kapliczka prócz pięknych ozdób wyko
nanych pracowicie z drzewa wysadzona 
jest 19-tu drogimi kamieniami znacznej war 
tości. 

Przy znalezionej kapliczce znajdował r ę 
list pergaminowy w którym historię kapl i

czki opisał ksiądz rodem z Szynkielew?., 
pow. wieluńskiego oświadczając w tymże 
liście, że wspomnianą kapliczkę wykonał 
sam w ciągu jednego roku, a drogie kami': 
nie, którymi przyozdobił kapliczkę otrzy
mał od pewnego księdza z Czech. War
tość tych kamieni, które pochodzą również 
z tego kraju nie jest im znana. 

Spodziewać się należy, że obecny po
siadacz wspomnianej kapliczki, ks. Chadaś 
zawiadomi o powyższym komepetentne 
czynniki, celem ustalenia wartości znaleiio 
nego zabytku. 

Dłoń robotnika miedzy walcami -
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

ŁÓDŹ, 20 sierpnia. Pabiński Józef, lat 7 
zam. przy ul. Rytowniczej 22, został przed 
domem przejechany przez nieznanego rowe rzy5tę. Dziecko doznało ogólnych ciężkich 
obrażeń i po udzieleniu mu pomocy przez 
lekarza Pogotowia Czerwonego Krzyża, 
zostało odwiezione do szpitala Ubezpieczał 
ni Społecznej. 

— Łuszczyński Władysław, lat 47, zam 
przy ul. Krasickiego 5 został napadnięty 
i dotkliwie pobity. Do poszkodowanego, 
który znajdował się w lokalu 13 Komisaria 
tu P.P. wezwano Pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Przybyły lekarz, stwierdził- powa
żne rany głowy i rąk. Po udzieleniu poszko 
dowanemu pomocy został on w lokalu K O 
misariatu. 

— W fabryce Freidenberga, przy ul. Ki 
lińskiego 210, robotnik Gustaw Moderak, 
lat 45, zam. Słowiańska 45, wskutek nie

ostrożności włożył rękę prawą między wal 
ce w maszynie, doznając zmiażdżenia dło
ni. Wezwany lekarz Pogotowia Czerwone
go Krzyża, odwiózł poszkodowanego, po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy do ambu
latorium chirurgicznego przy szpitalu Ubez 
pieczalni Społecznej. 

— Stanisław Kubisz, lat 50, robotnik, 
zam. przy ul. Gdańskiej 106, w miesżkanu 
własnym przeciął sobie w celu samobój
czym żyły u lewej ręki. Wezwany lekarn 
Pogotowia Miejskiego po udzieleniu dena
towi pierwszej pomqcy, pozostawił go na 
miejscu. 

— Do mieszkania Langego Szczepana, 
zam. przy ul. Piotrkowskiej 209 zakradli 
się nieznani sprawcy, skąd skradli różną 
garderobę, oszacowaną przez poszkodowa
nego na kwotę zł. 400. Policja prowadź! 
dochodzenie. 

Z Y C I E P A B I A N I C 

Pogrzeb ofiary wypadku w Zakopanem 
W dniu wczo ra j szym w godzinach poobied-

dnic l i odby ł się w Pabianicach pogrzeb o f ia ry 
w y p a d k u w Zakopanem śp. Leopolda Sch l6nvog 
ta, k t ó r y — Jak donosJMśmy zab i ty został od 
uderzenia pioruna podczas wyc ieczk i t u r y s t y c z 
nej na G iewont w Zakopanem, o c z y m szeroko 
doniosła prasa przed k i l ku dn iami . B ra ta jego 
doktora medycyny Eugeniusza Sch l6nvogta k tó 
r y zna jdowa ł się razem z zab i t ym, siła uderzę 
nia pio. una odrzuci ła na przeszło 60 m e t r ó w w 
bok, w l;u'.ek czego nieszczęśl iwy spadł ze zna 
cznei wysokośc i i połamał sobie ręce I nogi . W 

Z Y C I E Z G I E R Z A 

ODZIE PĄTNICZKA? 
W n iedz ie lę p o w r ó c i ł a z C z ę s t o c h o w y 

w i e l k a p i e l g r z y m k a ze Z g i e r z a . O k a z a ł o się 
j e d n a k , że b r a k u j e p e w n e j p ą t n i c z k i s ta r sze j 
j u ż p a n i , Józe fy K l i s z k o , z a m . w Z g i e r z u p r z y 
u l . P i a s k o w e j 25 . M i m o p o s z u k i w a ń r o d z i n y 
na te ren ie n a s z e g o m i a s t a j a k i C z ę s t o c h o w y 
na ż a d n e ś l ady z a g i n i o n e j n ie n a t r a f i o n o . 
W s z y s c y g u b i ą się w d o m y s ł a c h , co się z s ę 
d z i w a p ą t n i c z k ą s t a ł o , t y m b a r d z i e j , że b y ł a 
j u ż o n a w C z ę s t o c h o w i e k i l k a n a ś c i e r a z y . W 
t y c h w a r u n k a c h n a p r a w d ę n i e w i a d o m o , co 
o z a g a d k o w y m w y p a d k u myś leć . 

R o d z i n a z w r ó c i ł a sie do P o l i c j i z p r o ś b ą 
o i n t e r w e n c j ę j o d s z u k a n i e z a g i n i o n e j . 

PECH ZŁODZIEJA. 
P o d c z a s o d b y w a j ą c e g o się j a r m a r k u n a 

P l a c u H a l l e r a w Z g i e r z u na szkodę K a r p i ń 
s k i e g o Józe fa , r o l n i k a ze S z c z a w i n a , g m . D o 
b r a , k o r z y s t a j ą c z jegr> n i eobecnośc i n i e j a k i 
S ru l S t r a w c z y ń s k i , z a m . w Ł o d z i p r z y u l i c y 
D o l n e j 8 s k r a d ł k o s z y k w k t ó r y m z n a j d o w a 
ł y się 2 p a r y s p o d n i i m a r y n a r k a w a r t o ś c i 
32 zł . S t r a w c z y ń s k i e g o a r e s z t o w a n o i ł u p oae 
b r a n o . Podczas r e w i z j i w k o m i s a r i a c i e o k a 
za ło się, że z ł o d z i e j m i a ł u k r y t a w s w o i c h spo 
dn iach i nną pa rę s p o d n i , zaś p o d m a r y n a r k ą 
— inną m a r y n a r k ę , p r a w d o p o d o b n i e p o c h t -
dzące r ó w n i e ż z k r a d z i e ż y , Jakaż d o c h o d z e 
nie u s t a l i ł o , że zna lez i one d r u g i e u b r a n i e 
s k r a d ł w i e ś n i a k o w i z G o z d o w a , g m . B i a ł a — 
K a c p r z a k o w i Franciszkowi 

Z ł o d z i e j a 
c ą d o w y c h . 

o d d a n o do d y s p o z y c j i 
w ł a d z 

GDZIE POŃCZOCHY? 
N a s z k o d ę m i e i s c o w e c o s k l e p u „ B a t a 

n ieznan i s p r a w c v s k r a d l i k i l k a n a ś c i e pa r p o n 
czoch i s k a r p e t e k w a r t o ś c i o k o ł o 7 0 zł . 

KRADZIEŻ KUR. 
R ó w n i e ż n ieznan i s p r a w c y w ł a m a l i się d o 

k u r n i k a na s tac j i Z g i e r z I ł . s k a d na s z k o d ę 
G a j d z i ń s k i e g o B o l e s ł a w a s k r a d l i 12 k u r , p ó 
c z y m z b i e g l i w n i e z n a n y m k i e r u n k u . 

stai i iŁ c.wi-kim odstawiono go do szpitala w Za aipatltm, i d ł l i do tąd wa lczy ze śmiercią. R 0 -
dz'i<a S ; h ' o n g o t ó w znana Jest w Pabianicach, 
gdzie m . r t zka stale. Ś. p. Leopold Sch lónvog t 
t y i ka . ' i.r.em '-at 41 i posiadał mechaniczną 
ika ln ic i r o b k o w ą w Pabianicach p r zy u l . Sien 

t k s p o r t u t j a z w ł o k t ragicznie zmar łego prze
mys łowca pabianickiego odbyła się z k o ś « i o ' a 

e w a n g e l i k ego na m ie j scowy cmentarz t e S o i 

wyznan ia . Wz ię ł y w niej udział t ł u m y P u b l i c z -
•io<ci, r o d n i a , znajomi I k r e w n i . Tragiczna 
śmierć pabianiczanina w Zakopanem w y w o ł a ł a 
w ś r ó d s p ^ . u z e ń s t w a miasta duże wrażenie. 

A U J O N A J E C H A Ł O NA R O W B R Z Y S T Ę . 
Mieszkaniec R y d z y n gminy W idzew pod p a 

bian cami _ Helb ich Stefan Jechał wczora j na 
N werze szosą do Pabianic. K o ' 0 W s i Ju t r zkow i 
ce na rowerzys tę z t y ł u najechało auto cięża
rowe, oznaczone l iczbami A. 45-333, p rowadzo
ne przez szofera P i o t r o w s k i " 0 - a należące do 
f i rmy Rozencwa jg w Łod*'> Zachodnia 61. 
P o , . a c o n y si lnie r o w e r z y s t a s>'a. uderzenia w y . 
rzucony został z s iode ł * * ' "Padł na jezdnię, 
odnosząc Mczne o b r a * e n i a n°8, rąk I twarzy . 
Broczącego k rw ją rowerzys tę odstawiono do 
szpitala. i , . 

Pol ic ja szofera za t rzyma ła do spisania pro to 
kó ł u . 

O S O B I S T E . 

D y r e k t o r B a I l k u L u d o w * K o w Pabianicach p. 
Jan Bbenry t tę r , |J°*̂ jf_J»* z u/ lopu w y p o c z y n 
kowego i 0 b j ą ł urzędowanie. 

m 

Z M I A N Y W U B E Z P I E C Z A L N I S P O Ł E C Z N E J 
w Pabianicach. 

j a k i u i w f̂oiia czasie donosi l iśmy, roze
sz ły s i c , p 0 m i e s : ; i e pogłoski , że dotychczaso
w y w icedyrek to r Ubezpieczalni Społecznej w Pa 
b i a n i c a c l i p. M i e c z y s | a w Denhof i -Go logowsk i o-
p u S Z c z a zajmowane s tanowisko. 

Jak się okazało wiadomość ta by ła ścisła, 
bow iem niezwłocznie po powroc ie z ur lopu w y 
poczynkowego p. Go łogowsk i zwo ln iony został 
z zajmowanego stanowiska z dn iem 1 sierpnia 
br. 1 owody tak rych łego zwoln ien ia znanego na 
gruncie tutejszym działacza społecznego — ja 
k im się stał po p rzy ieżdz ie do Pabianic p. Go
łogowsk i — „ j e s a dok ładnie znane i nadal 
t r zyma się j e w ta jemnicy . 

Opróżnione s tanowisko w icedy rek to ra nie zo 
stało jeszcze obsadzone. Objąć ma Je — we
dług posiadanych przez nas wiadomości — pa-
bianiczanin b. legionista i dzia łacz społeczny, 
Piastujący w lew zaszczytnych mandatów, posia 
dający petne zaufanie mie jscowego społeczeń
stwa, k tó re ma iuż dosyć obcych ludz i . 

Ponadto, wed ług pogłosek, na terenie Ubez
pieczalni mają uastąpić dalsze zmiany na na
czelnych stanowiskach tej ins ty tuc j i . 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Japonia odrzuciła propozycję angielska za. 

wierzenia broni w Szanghaju. 
(—) W Niemczech nastąpiły liczne rewizje * 

polskich bibliotekach. Poszukiwano przede wszyst-
kim książki Wańkowicz* „Na tropach Smętka". 

(—) Agencja Reutera donosi z Hagi, że księżni 
następczyni tronu Juliana oczekuje potomka w dru 
giej polowie grudnia. 

(—) Z lotniska ISorthbeach na Long Island wy 
Martował o g. 17.30 na poszukiwania Lewonicw-
akiego znany badacz polarny sir Hubert Wilkini . 

PŁ-rws-zym etapem lotu jest Toronto. Ekspe
dycja W ilkm-.i składa się z czterech ludzi. Zasięg 
jego samolotu obliczają na 6500 km. Ekspedycji 
zamierza założyć bazę w ujściu rzeki Coppermine, 

(—) Pociąg pośpieszny Budapeszt — Fiumł 
zderzył się wczoraj o g. 12.30 na stacji Kapotvar 
s pociągiem towarowym. 

W wyniku katastrofy citery osoby tostały cięi* 
ko ranne, a kilkanaście odniosło ciężkie obrażenia. 

(—) Słynny łowca posagowy kaukaski „książę'* 
Dawid Mdivani, który rozwiódł się a gwiazda f i l 
mowa Mae Murray, zaręczy! się i córka bogatrgo 
nowojorskiego adwokata. 

(—) Na terenie huty „Pokój" w Nowym By
tomiu wydarzył się tragiczny wypadek, którego 
ofiara padł kierownik jednego z oddziałów hut} -, 
in i . Mieczysław Skubalaki, orai roistri hutnirzy 
Kania. 

Inż. Skubalski podczaa naprawy dźwigu elektry 
cznrgo dostał się w tryby kół zębatych i poniósł 
śmierć. Ratujący go majster Kani* został również 
wciągnięty i tak pokaleczony, że wkrótce po wy. 
padku zmarł. 

(—) Wskutek (derami* tlę dwóch tramwajów 
n* ul. Marymonrkiej w Warszawie 14 pasażerów 
odniosło rany. Ustalono, że winę katastrofy pono* 
sza motorniczy Cielecki i robotnik tramwajowy 
Dętko. 

Wczoraj Syci Okręgowy skazał ich po roku w i ę 
zieni*. 

(—) Według danych biur Funduszu Pracy n-
rejeatrowano na terenie Rzeciypospolitej na dzień 
15 bm. ogółem 272 573 bearohotnych. 

W porównaniu a dniem 15 lipca cb. liczba bez
robotnych ipadła o 5255, a w porównaniu i dniem 
15 sierpnia ubiegłego roku o 6685 

(—) Po przeszło tygodniowej przerwfo wzno
wiono wydawanie akredytyw turystycznych do Ju
gosławii. 

(—) Międzyxwi|zkow* komisji poroiumiewiw 
c i * górników n* Górnym ćlfsku ogłosiła następu
jący komunikat: 

Komisja międzyzwiązkowa górniczych związ
ków zawodowych, w skład której wchodzi CZB, 
Ch.ZZ i ZZZ podaje do wiadomości wszystkich 
górników, że wobec odrzucenia przez przemysłów- l 
ców żadiń robotników I rozbici* dalszych rokowań, 
postanowiono zwołać kongnrs radców tałogewych 
przemysłu górniczego do Katowic n i niedziela 
22 bm. g. 10 rano do sali przy Parku Kościuszki. 

(—) Pierwsze dni września przyniosą, dwie l>". 
rorzyste inauguracje nowego sezonu teatralnego'.*.* 
w Teatrze Polskim (dawniej Miejskim) przy ul i . ' 
śródmiejskiej 15 i w T — " — K . r r w . l n y m ( J * . 
WI»I»J P o U k l m ) pray ul. Ogielnianej 27. 

Wkrótce potem, koło połowy wrześni** niuchoW 
mlone zostaną przr-z dyivkcję Łócl« k f r h Teatrów 
Miejskich teatry w różnych Auti«,r*^ miasta: l 
tych jeden będzie grywał w l**»'u dawnego Tea
tru Popularnego pray ul. (godowej 18, * drugi 
w sali teatralnej Zakładó* ""umysłowych Geyer* 
przy ul. Piotrkowskiej. i r t e c * — w Z ik ł id łch W i . , 
dzewskiej Manufaklurr-

(—) Właściciel i o m t t P"y ul. Kopernik* 53. { 
F«JweI Trubowiea. * o t t " ikaz«ny n i rok więzienia 
»a to, ł e powie'*"'' rozbiórkę fabryki niefaehow* 
eom, przy czyn* fe<*'"n robotnik, Świerczynskl Ale
ksander pool»»' śmierć. 

( _ ) Dotychczasowy wieestarost* powiitu lódz- t 

kiego, V- K*I*ta, przeniesiony został na stanowisko 
wicest*ro»«y grodzkiego w Łod-il. 

N« »'"no*visko wicestarosty powiatu łódzkiego 
przeniesiony tostaie dotychczasowy wieestarost* w 
Kole, p. Czerwiński. 

Na stanowisko wicestarosty w Kole powołany 
aostal długoletni kierownik referatu bezpieczeństwa 
w Starostwie Grodzkim Łódzkim p. Wiktor Nowa-

^ (—) Prezydent Godlewski przeprowadził wrzo 
r»J* lustrację robót budowlanych na terenie miastH. 

( _ ) Złotym Krzyżem Zasługi odznaczony zo
stał zasłużony prezes łódzkiego LOPP inż. Stani
sław Wrede. 

Sn-briiym Krzyżem Zasługi: pp. Antoni Brze
ziński, Jan Kolba, Aleksander Lewandowski, I ren* 
Ochcndalska, Ewelina Tr-askowa, Michał W y m y 
"<>*••*•,, Jan .Szyhiński, Walenty Klinowski. 

Brązowymi Krzyżami Zasługi: pp. Daniel X -
damczowski z Łigiewnik, Teodor Blin z Nowosol-
n e j , Ignacy Błaszczyński z Bruźycy Wielkir j , Józef 
Drwal i Aleksandrowa, Józef Janiak t Aleksandro 
wk, Stanisław Juszczak z Łodzi, Stanisław Konkl 
z Łodzi, Maksymilian Kula ze Starych Chojen, An
toni Makiewicz ze Rzgowa, Walenty Piekarski » 
Łodzi, władysław Podwysorki z Rąbienia, A^am 

Stajinowski z Tuszyna, Andrzej Tokarc*rt* * , 
czyry, Wawrzyniec Żubert «e RzgoWa, Andrzej An 
tonkiewicz z Łodi i , Franciszek Ch»n* e " , ' c ' Łodzi, 
Wawrzyniec Nowalski z Łodzi. St<-(an Odrowski i 
Łodzi, Role>'aw Rogowski » ł ' 0 < h l > Józef Wagner 
•z Łodzi. 

Zjadł dwa garnce jabłek 
i z lotka więcej nie wstał. 

LWÓW, 20.8 — W Rudnie koło Cho-
rodowa, niejaki Mikołaj Paszko przed uda 
niem się na spoczynek zjadł dwa garnce 
jabłek. Położył się zupełnie zdrów spać, 
rano domownicy zauważyli, że Paszko nie 
żyje. To masowe spożycie jabłek, spowo
dowało śmierć. 

MGLISTO. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 20 sierpnia. Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura wynosiła 19 stopni powy 
żej zera. W ciągu nocy ubiegłej w tym sa
mym miejscu ciepłota wynosiła plus 15 sto
pni Ciśnienie barometryczne wykazało m-
ły wzrost ciśnienia, osiągając 752 milime
try, co wskazuje, że pogoda utrzyma s'.ę 
bez zmj^jiy. 

Wiatry z kierunków zachodnich. 



FIWIAŹDZISTY SZTANDAR NAD SEKWANĄ. 

P A W I L O N - O K R Ę T . 
tTJU* ZJEDNOCZONE I Ą*H$Vi% N& WftTAWiS 

Paryż, w sierpniu. 
Siany Zjednoczone zoudowały przeglą* 

dający się w Sekwanie czterdziestometro-
wej wjisokoici drapacz nieba. O jego roz
miarach wymownie świadczy, iż wejście 
do tego jeunego w swoim rodzaju pawilo
nu nie znajduje się, jak we wszystkich na 
świecie budowlach na parterze, a na trze-
Clm piętrze. 

' Z każdego punktu wystawy widać, jak 
n a Qfov.., potężny ginach, mieniący się 
błękitem i czerwienia. Na froncie zamiast 
naP«U biyszczy 48 gwiazd Stanów Zjedno 
czoriych. 

W nocy gmach oświetlają tysiące re
flektorów: wygląda, jak jedna gigantyczna, 
Płonąca pochodnia. U szczytu inne reflek
tory rzucają na niebo snopy błękitnego 
światła a istnym cudem techniki są gwia-
2 (ty, zapalane w przestworzach za pomocą 
niebosiężnych przewodów, skrętnie usuwa
nych na dzień. 

Ultra — współczesny pawilon zdobią 
artystyczne motywy, zaczerpnięte ze sztuki 
indyjskiej. Dekoracje te wykonano według 
projektów słynnego malarza czerwonoskó-
rego Buda Ulricha. 

Dla zwiedzających otwarto tylko pięć 
picjtr. 

Główna sala ma dwadzieścia metrów 
Wysokości. Witraż wejściowy przedstawia 
kolosalną mapę Stanów Zjednoczonych. 
Prócz niej jeszcze ze trzydzieści innych 
map rozmieszczono w różnych miejscach. 

W sali wejściowej, wielkiej jak dwo
rzec (a wiadomo, jakie bywają dworce a-
merykańskie) zgromadzone są pokazy wszy 
stkich dziedzin administracji państwowej. 

Najwięcej miejsca zarezerwowano dla 
departamentu Rolnictwa. Uwidoczniono 
Wszystkie fazy, od siewu i kiełkowania 
z °óż aż do zbioru tytoniu. Przedstawiono 
także w interesujący sposób transakcje i 
gałęzie wytwórczości, mające związek z 
ry»kiem wełny. 

Roboty Publiczne sporządziły makiety 
"^"wspanialszego w New-Yorku mostu Tri 
borough i mostów na rzece Kolumbii. 

Specjalne stoisko usiłuje na przykładzie 
materiałów budowlanych zilustrować do
brodziejstwa standaryzacji. 

Departament Poczt wystąpił ze zbio-
J*p marek, o którym nawet nie śnił żaden 
* i t c l i s t a . 4. 
monetami. 

Skarbu olśniewa swymi 

Wreszcie Wydział Handlu daje wykres 
oszałamiającego rozwoju komunikacji lot
niczych od chwili powstania pierwszej han 
dlowej linii napowietrznej. 

Nie sposób wyliczyć wszystkie godne 
uwagi eksponaty, ale trzeba wspomnieć o 
kontraście między pierwszym planem Wa
szyngtonu, a obecnym ogromem stolicy. 

Wszędzie przeźrocza, ruchome, koloro
we, zdj'ęcia, automatycznie przesuwające 
się dioramy, wszędzie ruch. światło, życie. 

Stany Zjednoczone wyruszyły na pod
bój przestrzeni i czasu i coraz wspanialszy 
mi zwycięstwami znaczą swoją drogę. 

» * * 
Wielki okręt stoi na Polu Marsowym. 

Pomysłowy budowniczy meksykański Ma
nuel Chacon w ten sposób rozwiązał za
gadnienie zewnętrznego wyglądu pawilonu 
Meksyku. Wejście umieszczoa*? w dziobie o 
krętu. Po dwóch stronach, na ile wygię
tych ścian, stoją dwa ośmiometrowe posą 
gi. Na prawo figura chłopa symbolizująca 
obecną politykę agrarną rządu, dążącą do 
zwrócenia ziemi pierwotnym jej posiada
czom oraz do zaopatrzenia ich w narzędzia 
wzmagające wydajność gleby. 

Na lewo stoi posąg robotnika, który 
jest wyrazem dążenia do ulepszenia warun 
ków życia mas pracujących. 

Nad portykiem rzeźba, wyobrażająca 

dwóch uczniów szkół meksykańskich. Mó
wi ona o szkolnictwie w kraju, w którym 
od niedawna dopiero nauka stała się obo
wiązująca. Trzy te tematy stanowią myśl 
przewodnią pawilonu Meksyku. 

Główna sala ilustruje dezyderaty rządu 
i narodu z^ pomocą witryn afiszów i powie 
kszeń fotograficznych. 

Turystyka i handel zajmują też przyna
leżne im miejsce. 

Na pierwszym piętrze szereg stoisk wy 
chwalą bogactwa naturalne ziemi, na dru
gim wyświetlane są filmy i odbywają się 
odczyty propagandowe. 

Boki okrętu zdobią balkony z przewie
szonymi przez poręcze przecudnymi, ja
skrawymi dywanami, szalami i tkaninami, 
budzącymi podziw znawców. Zborowski. 

i/od płaszczykiem fanatyka nowej sekty... 
WYBRYKI 9 mimu 

Władze amerykańskie nie przywiązywa 
ły żadnej wagi do tego, że murzyński pro
rok Jerzy Baker nazwał siebie „boskim o j 
cem" i że głosił wśród murzynów nową re 
ligię. Ale gdy jego uczeń John West Hunt 
poczuł w sobie naraz wolę bożą i stwier
dził, że musi dać murzynom nowego zba
wiciela, po czym uwiódł w tym celu sie
demnastoletnią dziewczynę, władze musia
ły zainterweniować i cała historia skoń
czyła się w więzieniu. 

Stało się to w Kalifornii, gdzie znajdu
ją się tysiące adeptów boskiego ojca. Afe
ra przyniosła głośny proces przed sądem 
przysięgłych w Los Angelos. Główną oso
bą procesu jest nie murzyn, lecz biały A-
merykanin, uczeń boskiego ojca" (bo nie 
wszyscy wierni proroka murzyńskiego są 
murzynami) John West Hunt. Liczy on 33 
lata i jest wnukiem bardzo bogatego cu
kiernika amerykańskiego. Majątek odziedzi 
czony po dziadku i ojcu Hunt. roztrwonił, 
wydając w ciągu 2 lat ponad 100.000 do
larów na różne przemysłowe przedsięwzię-

DOKONALI OKUPACJI... WILNA. 
E C I * A IAHBOREJE W H O L A N D I I * 

Dopiero obecnie prasa holenderska do
nosi, że w czasie zlotu harcerskiego w Ho
landii wynikł poważniejszy incydent mię
dzy polskimi harcerzami a skautami z L i 
twy, którzy zaczęli kontynuować swą hecę 

Międzynarodowe zawody gimnastyczne w Paryżu* 

o Wilno. Li twini na mapie obrazującej tra 
sę wyprawy litewskiej do Holandii oznaczy 
li Wilno i okolice barwą państwa litewskie 

go, określając te ziemie, jako „chwi lowo za 
brane przez Polskę". Wobec odmowy zni
szczenia mapy, Polacy weszli do obozu Li 
twinów, sfotografowali mapę, po czym wy 
cięli całą jej część z owymi „zabranymi 
ziemiami", Li twini po tym wypadku przy
słali rachunek za zniszczenie mapy. 

20 tysięcy gimnastyków z szeregu państw europejskich 1 zamorskich bierze udział w 
odbywających sie obecnie międzynarodowych zawodach gimnastycznych w Paryżu 
Niezwykle efektowne pokazy i akrobacje v/ywołują wielki zachwyt ze strony licznie 
zgromadzonej publiczności na stadionie. Zdjęcie przedstawia niezwykle ciekawy fra 

gment — gimnastyka zbiorowa na trapezach. 

P o m y s ł o w y s p o s ó b 

na łapanie złodziei 
Drukarz Maurice Carre w Lille zauważył że 
od pewnego czasu drobne sumy, które po 
zostawiał w kieszeniach marynarki, wiszą
cej w zamieszkanym przez niego pokoju 
przy rue des Hahnteaux 16, stale ginęły. 
Złożył więc skargę w policji, ale postano
wił również sam odkryć złodzieja. 

Postawił rondel z wodą nade drzwiami 
•wejściowymi i czekał na wynik. Wkrótce 
po zakończeniu tej instalacji zauważył lo
katorkę z 3-go piętra schodzącą w ocieka
jącym wodą ubraniu. Zawiadomił natych
miast policję, której złodziejka przyznała 
się, że stóiwSa s^&iadflwi-^Oa U. 

cia. Był trzy razy żonaty i trzy razy roz
wiedziony, miał niezliczone awantury z ko 
bietami, aż nagle pewnego dnia, stał się 
wyznawcą murzyńskiego ,,boskiego ojca". 

Zapał jego dla nauki „boskiego ojca" 
był tak wielki, że Hunt skonstruował -dla 
niego wspaniały samochód. Karoseria kosz 
towała około 50.000 złotych. W samocho
dzie był tron dla „boskiego ojca", miej
sce dla sług, wiozących kadzielnice, sufit 
zasiany, był złotymi gwiazdkami, okna w 
kształcie gwiazd. 

Jeżdżąc po Stanach Zjednoczonych 
John Hunt poznał w Denver, w Colorado, 
młodą, prostą dziewczynę, niejak* Deligtk 

iJewett, którą pozyskał bez trudu dla nowe 
|go kultu. Zdecydowała się ona przyłączyć 
do niego i do małej grupki uczniów, która 
miała pojechać do Los Angelos. Hunt-na
zywał siebie Janem Objawicielem, jego se 
kretarz i skarbnik Howard Smith nazywał 
się „Janem Chrzcicielem". Dwie towarzy
szące mu kobiety nazywały siebie „Marią 
Magdaleną" i ,,Marią Pokoju". Mała ta 
grupka zatrzymywała się w hotelach, 
gdzie wpisywała się w księgach hotelo
wych pod ewangelicznymi imionami. Por
tierzy nie oponowali początkowo, ale gdy 
pewnego razu John Hunt chciał się. wpisać 
do księgi hotelowej jako „Jezus Chrystus" 
portier odmówił i zażądał, ażeby dowiódł, 
że jest Jezusem Chrystusem. Skończyło się 
na tym, że portier wyrzucił całą grupę wier 
nych wraz z Huntem za drzwi. 

Hunt, nadużywając naiwności, dziew
czyny, opowiadał jej fantastyczne historie 
o wszechpotędze „boskiego ojca", wresz
cie oznajmił on swoim przyjaciołom, że po 
czuł w' sobie wolę bożą i że otrzymał na
kaz zostania ojcem nowego „zbawiciela". 
Oczywiście, że w tym wypadku uznał, za 
rzecz normalną, ażeby miss Jawett nazwała 
się „świętą dziewicą". Nazajutrz, w Los 
Angelos, miss Delight Jawett pierwszy raz 
weszła do jego pokoju i spędziła z nim 'noc. 

Rodzice miss Jawett, zaniepokojeni jej 
religijną awanturą, zawiadomili władze są 
dowe. Jedna z ustaw amerykańskich ,.le 
Mann Act" zabrania wywożenia niepełno
letniej dziewczyny poza granice stanu^ w 
którym mieszka. Poza Uwiedzeniem dziew 
czyny Hunt naruszył również i tę ustawę. 
Uznano go więc za winnego zbrodni i osa 
dzo.no na 1 rok w więzieniu. Grupkę osób, 
z którymi podróżował, uwolniono. 

Czy jesteś członkiem 

Maria Hempel - Gierdawi. 

BRZEMIĘ 
L O S U 

P°wiesc sensacyjna 86 

Gubernator Earle 
w Krakowie. 

V Krakowie bawił gnberna-
amerykański p. E a r l e 

! v towarzystwie ambasadora 
r^A. w Warszawie min. Bid 

, ?'e- Zdjęcie przedstawia gu-
e r "a tc ia E?r!e i ambasado-

r ^ Fidelie przy wyjściu z Ka
tedry wawelskie1' 

— O, jaka z pani entuzjastka! Jak pani to wszystko 
ślicznie powiedziała! Pani narzeczony musi być bardzo 
szczęśliwy, bo i w stosunku do niefeo na pewno jest pa
ni taką samą entuzjastką... A to musi być bardzo przy
jemne i cenne w miłości... 

— I wie pani dlaczego jeszcze, poza moim dla pani 
uwielbieniem — koniecznie musiałam przyjść do pani? 

— Dlaczego? — zapytała literatka z żywym zainte

resowaniem. 
— Bo i my oboje byliśmy ofiarami tej samej kata

strofy! A co dziwniejsze, że na moment przed wybuchem, 
mówiliśmy o tej noweli. Przypomniała ona memu narze
czonemu jakiś okres w jego życiu, smutny, ciężki, ponury 
sprzed szeregu lat... Było coś dziwnego w atmosferze, 
która nas raptem wtedy ogarnęła... jakby przeczucie ja
kiegoś nieszczęścia... i raptem ta eksplozja! A potem do
wiaduję się, że pani, o której mówiliśmy, właśnie też 
była tak blisko nas... Czy to jakieś dziwne fluidy n.as 
wtedy łączyły... Czy to wszystko nie jest jakieś niezwy
kle... Dlatego przyszłam do pani. 

— Jak się nazywa pani narzeczony? Można wie
dzieć? 

— Jerzy Doreywa. 
Olga Hanicka przymknęła oczy i lekko przybladła. 

* — Co pani jest?! — zapytała Zosia z niepokojem. 

— Nic — odpowiedziała po malej chwilce literatka. 
— Noga raptem zabolała mnie bardzo. Ale państwo obo
je niegroźnie dotknięci zostali wybuchem benzyny, sko
ro pani już dzisiaj mogła do mnie przyjść? 

— Tak, oczywiście. Ja więcej się przestraszyłam tym 
co się dzieje niż mi się co stało. Ale Jerzy ma pokaleczo
ną twarz odłamkami szyby, obok której siedzieliśmy 
w kawiarni, dużo stracił krwi i jak się dowiadywałam 
przez telefon, ma nawet trochę gorączki. Po południu 
o ile nic nie przeszkodzi wybieram się go odwiedzić wraz 
z moją ciotką. Zresztą, muszę pani powiedzieć, że ta ka
tastrofa bardzo nam pomogła. Ciocia, która mi zastępu
je matkę, bardzo była przeciwna Jerzemu i nawet nie 
chciała pozwolić aby bywał u nas. Tymczasem kiedy Je
rzy wczoraj przyniósł mnie na rękach do domu. całą za
sypaną gruzem i wapnem a sam był broczący krwią — 
ciocia się wzruszyła i wyraziła zgodę na nasze małżeń
stwo. 

— A dlaczego ciocia pani była przeciwna panu Do-
reywie? 

— Bo po prostu chciała, żebym wyszła za mąż za 
przyjaciela Jerzego. Ale ja znam pana Doreywę bardzo 

dawno! Przed dziesięciu laty w Zakopanem, kiedy by
łam małą dziewczynką, przyjechał z Warszawy i zamie
szkał w tym samym pensjonacie, w którym i ja mieszka
łam z ciocią. Uczył mnie jeździć na nartach. Był stra
sznie miły. Ale to. trwało bardzo krótko, bo po dwóch 
dniach raptem wyjechał, chociaż miał zostać znacznie 
dłużej. Potem cały czas był za granicą. Ach, gdyby pani 
wiedziała gdzie ten człowiek się nie włóczył! Chyba ca
ły świat objechał! To jest dziwne, że jak tylko wrócił do 
kraju, zaraz mnie spotkał! — No i wszystko się zaczęto. 

— A dawno to „wszystko" się zaczęło? 
— Nie. Pięć tygodni temu. 
— Jak wyzdrowieję i będę już mogła chodzić, przyj

dę do pani z wizytą, albo do państwa — jeśli już bę
dziecie po ślubie. 

— Bardzo będę pani wdzi-ęczna! To będzie dla nas 
wielka przyjemność i wielki zaszczyt! 

__ Wolę to pierwsze... o zaszczytach nie lubię słu
chać — uśmiechnęła się dziwnie smutno, ale łagodnie. 

— Czy będę mogła jeszcze panią kiedy tutaj od
wiedzić? 

— Naturalnie! Zawsze będzie mi miło widzieć panią 
panno Zofio. A jak panią nazywa narzeczony? Czy może 
to już będzie niedyskretne pytanie? 

—Zocheńka. Ale muszę już chyba iść, i tak zbyt dłu
go męczę panią swoją wizytą. Przyjdę znowu za kilka 
dni.. Życzę pani szybkiego powrotu do zdrowiai 

— Do widzenia pani, panno Zocheńko... Może mi pa
ni poda te róże, które mi pani przyniosła. 

— Służę pani. 

Jakież one śliczne... Nie ma nic piękniejszego na 
świecie nad kwiaty... — i mówiąc to wybrała z całego 
pęku najpiękniejszą i podając ją Zosi, powiedziała: 

Proszę ją ofiarować ode mnie swemu narzeczone
mu jako memu koledze, nie tyle po fachu, ile po katastro
fie z życzeniami, aby wam obojgu było w małżeń
stwie jak najlepiej. 

O jaka pani jest strasznie miła... — rzekła Zosia 
wzruszona. — Wyobrażam sobie jaką to zrobi Jerzemu 
przyjemność. Od razu w jego imieniu dziękuję serdecznie. 
Do widzenia pani. 

Po południu przyszedł odwiedzić pana Małeckiego 
doktór Ratecki, ten sam który poprzedniego dnia był 
u Zosi. Przyszedł nie tylko w charakterze lekarza, ale 
i jako przyjaciel, aby posiedzieć trochę i pogawędzić 

z chorym, który darzył go specjalną sympatią i zaufa

niem. 
Zosia korzystając z tego, uprosiła ciocię Amelię, aby 

z nią razem pojechała do Jerzego. Pani Amelia burczała 
nieco pod nosem, trochę gderała, w rezultacie jednak 
ubrała się i wyruszyła wraz z Zosią, na tę, jak mówiła 
„wariacką i bez sensu" wizytę. 

Sam Odynicz otworzył paniom drzwi i pomógł się im 
rozebrać, po czym od razu zaprowadził do pokoju przy
jaciela. ( -

- je rzy leżał z zabandażowaną twarzą z jednej strony, 
miał lekkie wypieki i oczy błyszczały mu od gorątrki. 
Ucieszył się ogromnie na widok Zosi, i rad był, że do
brze się czuje i świetnie wygląda. Zosia natomiast zmart
wiła się jego niedobrym stanem zdrowia. Odynicz musiał 
jej powtarzać kilka razy uspakajające słowa lekarza i za
pewniać, że naprawdę Jerzemu nic poważnego nie grozi. 

Gdy się nieco uspokoiła, przypomniała sobie raptem 
o. róży, którą trzymała w ręku. 

— Jur! — zowałała — przynoszę ci tę piękną różę od 
pięknej i przemiłej kobiety! Żebyś dziesięć lat myślał, 
nie domyśliłbyś się od kogo! 

— W takim razie powiedz od razu od kogo — wypo
wiedział z pewnym trudem, ponieważ mówienie sprawia
ło mu nieco bólu. 

Zosia podając mu kwiat okrągłym pięknym gestem 
powiedziała z pewnym patosem: 

— Od Olgi Hanickiej z życzeniami, aby nam było jak 
najlepiej w naszym małżeństwie, a dlatego tobie, że jak 
się sama wyraziła, jesteś jej kolegą — nie tyle po fa
chu — ile po — katastrofie. 

Jerzy wziął kwiat i powtórzył powoli, jak człowiek 
który nie może czegoś zrozumieć: 

— Od Olgi Hanickiej... kolega po katastrofie... Nic 
nie pojmuję... — zmarszczył czoło, aż głęboka bruzda 
wystąpiła mu na czole. 

— Och, Jur! Jak ty to poważnie bierzesz! No tak! Od 
Olgi Hanickiej, która wczoraj przy tej samej katastrofie 
uległa złamaniu nogi! Dlatego kolega po katastrofie! 

— Dobrze, ale przecie ty jej nie znasz... więc jakże... 
— Panie Jerzy! Czy pan się jeszcze nie zorientował 

— wtrąciła pani Kotarska — że Zosia to szalona dziew
czyna! Przeczytała w gazecie o Hanickiej, a że zaczytuje 
się jej książkami, więc poleciała ją odwiedzić do szpita
la, zanosząc jej kwiaty. 

(d. c. n. 
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K U ZE STOLICY. 
Żj f tśe Warszawy «lulka a n c m a d r 

W Warszawie 4 8 . 4 proc. osób zarob
kujących posiada samodzielne źródła do
chodu i nie zajmuje posad. W tej kategorii 
z przemysłu i handlu żyje 3 6 proc, z do
chodu z budynków 5,1 proc. z zajęć za
wodowych i zarobkowych 4 , 5 proc, z ka 
pitałów 1 proc, z gruntów 0 ,7 proc z 
tantiem 0 ,2 proc z innych źródeł 0 ,9 proc. 
Pracownicy najemni stanowią 5 1 , 6 proc 
zarobkujących. W tym uposażenia pracow 
ników umysłowych- pobiera 2 4 . 8 proc pła 
cę pracowników tizycznych 2 6 proc, z e-
m ery tur żyje 0 ,8 proc 

Od 1884 roku istnieje w Warszawie 
Towarzystwo Homeopatyczne, skupiające 
lekarzy i aptekarzy. Towarzystwo rozwija 
ożywioną działalność Utrzymuje aptekę 
homeopatyczną i przychodnię dla niezamo 
żnych chorych, w której ordynuje czterech 
lekarzy. Przed wojną towarzystwo posiada 
ło pokaźną sumę, przeznaczoną na budowę 
szpitala homeopatycznego. Suma ta jednak 
całkowicie zdewaluowała się. Obecnie dzię 
ki dochodom, uzyskanym z apteki i przy
chodni, podjęta została inicjatywa wybudo 
wania szpitala homeopatycznego w śród
mieściu. 

* * * 
Od dnia 6 września rb. uruchomione 

będą pociągi elektryczne na odcinku Gro
dzisk — Żyrardów, jako dalszy etap ele
ktryfikacji warszawskiego węzła kolejowe
go. W ten sposób od 6-go przyszłego mie
siąca pociągi elektryczne będą kursowały 
na l ini i Otwock — Warszawa — Żyrar
dów. 

* * * 
wości podwarszawskich jest Wilanów. Nie 
stety — wycieczki do Wilanowa są bardzo 
kosztowne. Za wejście do parku pobierana 
jest opłata w wysokości 5 0 gr od osoby, a 
za zwiedzenie pałacu wilanowskiego po
biera się 1 zł. Restauracja wilanowska na-
kży do najdroższych i wobec tego cało
dzienna wycieczka do tej miejscowości w 
rodzinie składającej się z kirku osób kosztu 
je dziesiątki złotych. Park wilanowski na
leży udostępnić, obniżając ceny wejścia 
do 1 0 gr. Zwiedzenie zaś pałacu nie powin 
no kosztować więcej niż 5 0 gr. 

W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy 
rb. założono 4 5 6 3 aparaty telefoniczne w 
Warszawie. Ubyło zaś 1 9 5 3 aparaty. Sieć 
telefoniczna powiększyła się o 2 1 6 0 no
wych abonentów. 

KRATECZKI . 
>Voltvis w przedpokoju 

ŻEBRAK CZY ZŁODZIEJ? 
Mężczyzna to, swoją drogą, dziwne 

stworzenie. Niby posiada we łbie mózg, 
niby poSrafi logicznie myśleć, a jednak 
jest dziedzina, w której wykazuje całko
w i ty zanik zdolności myślenia. Wystar
czy, aby najmądrzejszy nawet mężczyzna 
zbliżył się do kobiety, która na niego dzia 
ła swym urokiem, lub do której posiada 
jakieś prawa, a zaraz gość głupieje. 

Weźmy chociażby małżeństwo. Przed 
ślubem chłop strasznie się cieszy, gdy lu
ba pali papierosa, w którym jest jej „tak 
strasznie do twarzy", bawi go, ba — roz-
aniela, gdy „dziewczę jego jedyne" zale
je sobie trzema kieliszkami główkę i ple
cie wówczas „słodkie niedorzeczności", a 
wystarczy, żeby gość wziął z tym lubym 
dziewczęciem ślub, a natychmiast drażni 
go jej palenie ( „ w ogóle nie znoszę, gdy 
kobiecie z tist zalatuje tytoniem"), za
brania kategorycznie żoneczce pić (,,bo 
jakże to wypada, żeby przyzwoita kobie
ta zalewała s ię") , ledwo toleruje, gdy je
go połowica upudmje się, krzywi się już 
na karmin i groźnie spogląda na ołówek 
do brwi. 

Wszystko to dowodzi, że mężczyzna 
nie jest w zetknięciu z kobietą samą ty l 
ko mądrością. Przede wszystkim, gdyby 
mężczyzna pozwolił robić żonie to wszy
stko, na co ma ochotę, naturalnie w grani
cach możliwości, sam by na tym zyskał. 
Przecież znacznie łatwiej jest mężczyźnie 
porozumieć się z istotą, która pali, niż z 
abstynentką. Następnie, kiedy człowiek 
pali — mniej mówi, a więc jedyna okazja, 
żeby żona zamknęła na parę minut buzię. 
Jeśli mąż wróci nad ranem zalany do do
mu, nie może żonie wytłumaczyć, dlacze
go wraca nad ranem i dlaczego zalany, 
jeśli jednak żona będzie pijąca, zrozumie, 
gdy jej się powie: 

— Rozumiesz przecież, kochanie, spo
tkaliśmy się ze starym przyjacielem i ot, 
tak jakoś zeszło do rana przy koniaku. 

Kobieta pijąca zrozumie, kobieta nle-
pijąca zrobi awanturę. 

Dlatego mąż rozsądny nie tylko nie 
powinien żonie zabraniać palenia papiero 
sów i picia wódki, ale przeciwnie, nawet 
namawiać. Gdy żona męczy o forsę na no 
wą suknię, można jej wówczas powie
dzieć: 

— Stu złotych' na suknię nie mam 1 
nie dam, ale masz tu piątaka, idź na wó

dę i zalej się z rozpaczy a będzie ci lżej ! 
Mężczyzna zabraniający żonie palenia 

i picia czyni to, w gruncie rzeczy, wyłą
cznie z pobudek egoistycznych. Nie cho
dzi mu o zdrowie żony, gdyż sam paląc 
i pijąc wie, że to człowiekowi nie szkodzi, 
ale obawia się, że żona pijąca i paląca 
będzie się tak prowadziła jak i on. Uwa
ża, że jeśli kto pije i pali, to nie odmawia 
sobie i innych przyjemności, że żona, któ 
ra nawet bardzo chciałaby mu zostać wicr 
ną, pod wpływem paru wódek z przyjem
nością „zapomni się" i przyprawi mu 
rogi. 

Rozumowanie to jest zupełnie błędne, 
żony bowiem niepijące i niepalące zdra
dzają mężów wcale nie gorzej od piją
cych i palących. Raczej żona może zna
leźć w piciu i paleniu niejakie wyłado
wanie dla swego temperamentu i będzie 
miała mniejszą ochotę do zdradzy. Podo
bnie rzecz się ma z kobietą grającą w 
brydża czy w pockera. Karty tak wkoń-
cu zaabsorbują ją, że po prostu nie bę
dzie miała czasu na zdradę. Zacznie wkró 
tce spędzać całe noce w klubie przy zie
lonym stoliku, we dnie będzie więc spa
ła i choćby chciała, nie będzie kiedy mę
ża zdradzić. 

UCIECZKA. 
Kazimierz Waltus m. I. jest żebrakiem 

żebractwo posiada bowiem tę dobrą stro 
nę, że daje, w mniejszym luh większym 
stopniu, wstęp do wszystkich mieszkań. 
Właściwie tylko do przedpokojów lub' 
kuchni, ale Waltusowi to wystarcza, nie 
dba on bowiem o honory a1 jedynie o stro 
nę rzeczową zagadnienia. 

Stroną rzeczową zaś są palta w przed 
pokojach i ewentualnie wartościowe prze 
dmioty w kuchniach. Zdarza się bowiem, 
źe służąca czy pani domu zostawi Wal tu-
sa na chwilę samego, aby iść po dwa gro 
sze dla niego, a tymczasem Waltus łapie, 
co pod ręką i wieje. 

Tak właśnie postąpił, l to już po raz 
drugi w życiu (przynajmniej po raz dru
gi został przyłapany) w mieszkaniu Zofii 
Krolińskiej. Gdy Krolińska udała się w 
głąb mieszkania w poszukiwaniu drobnia-
ków, Kazio złapał z przedpokoju palto i 
zaczął wiać ze schodów, aż się kurzyło. 
Natknął się jednak na dozorcę i — ska
zany został na osiem miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzccki. 

Nieostrożny kierowca. 
Samochód najechał na policjanta. 

amator krzewów różanych-
Cenne rośliny po wyrwani u straciły wartość, 

Łódź, 20 sierpnia. — Jan Dymkowski, 
ogrodnik, wyszedłszy w maju na swoje 
pole niedaleko Helenowa, zobaczył z prze 
rażeniem, że całe jego pólko różane jest 
puste. Wszystkie sto młodych krzaczków, 
niedawno szczepionych,- zostało bezlito

śnie wyrwane z ziemi i zabrane. 
Zameldował o tym policji, i ta wszczę

ła dochodzenie. 
Okazało się, że „amatorem" krzewów 

różanych był Józef Stokwiczowski, robot
nik z zawodu, i on stanął wczoraj przed 
Sądem. 

Do winy się nie przyznał. 
Owszem, wyrwał róże 1 maja, tego nie 

zaprzecza, ale z żadnej chęci zysku, tylko 

dlatego, że był kompletnie pijany 1 nie zda 
wał sobie zupełnie sprawy z tego, co robi 
i dlaczego to robi. 

Pokrzywdzony zeznał, że róże te mia
ły dla niego wartość 10 złotych, wyrwane 
zaś nie przedstawiały już nic cennego. 

Mimo to więc, że złodziej musiał po
nieść tyle trudu, aby je zdobyć, „naciął 
się'" na nich straszliwie, gdyż nigdzie nie 
będzie mógł już tych krzaków spieniężyć. 

Sąd jednak nic wziął pod uwagę szcze 
górnego pecha oskarżonego i ponieważ 

był już przed tym karany za drobne przy
właszczenia, skazał go teraz na sześć mie 
sięcy więzienia. 

Ze Świętochłowic donoszą: 
Na jednej z ulic w Brzezinach SI., w 

powiecie świętochłowickim, wydarzył się 
ciężki wypadek, w czasie którego jedna 
osoba została ranna. Przejeżdżający na ro 
werze st. post. Jan Tomanek z Wielkiej 
Dąbrówki, został najechany przez samo
chód półcieżarowy, kierowany przez szo

fera Stefana Wydrę z Chropaczowa. Po-i 
licjant padł na jezdnię, odnosząc ciężkie] 
obrażenia na całym ciele. Rower został ził 
pełnie zniszczony. 

W czasie wypadku samochód wpadł na 
przydrożne drzewo i został ciężko uszko
dzony. 

Oszustwo na poczcie. 
Zamiast Joachima pobrał p ieniądze Antoni . 

ŁÓDŹ, 20. 8. — Co piątek przedstawiciel łódz
ki firmy Maggi, p. Joachim kiu-zmarck, otrzymy
wał na poczcie 182 zł, przysyłane mu przez firmę 
na poste . restante. 

Naraz pieniędzy nie otrzymał. 
Napisał do (inny z zapytaniem, co się stało, i 

odpowiedziano mu, że cala suuif wysłano o zwy
kłej porze. 

I'dał się -znów na pocztę, przeprowadzono do
chodzenie i oto co się okazało. 

Krytycznego dnia były, jak zwykle, na poczcie 
pieniądze dla p. J. Kaczmarka, tylko przyszedł po 
nie i oddano je komu iunemu, mianowicie Anto
niemu Kaczmarkowi. 

Ten ZGŁOSIŁ SIĘ do urzędniczki Ł .zażądał wypła
ty przysłanej dla niego sumy. 

Kazano mu pokazać dowód osobisty. 
Przedstawił i urzędniczka zobaczywszy, łe f i 

guruje w nim pierwsze imię Antoni, a drugie do
piero Joachim, nie chciała wydać pieniędzy żą
dającemu. 

Wtedy jednak Kaczmarek zaczął ja, gwałtownie 
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Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

>.45 Wiadomości gospodarcza I 
16.00 Rozmowa i chorymi — ia Lwowa 
16, 
16 
17 
17 

15 Pieśni węgierskie — aa Lwowa 
45 Stary 1 Nowy Lublin — reportaż zo Lwowa 
.00 Koncert i Ciechocinka — przez Toruń 
50 Pożeracze bakteryj w gospodarstw io natury 
(odciyt i Poznania) 

.00 Skrzynka ogólna 
10 Program na jutro 

.15 Pogadanka konkursowa 
20 Muzyka a płyt 

.50 Pogadanka aktualna 
00 Recital śpiewaczy Eedo Karrlsoo — tenor . 
30 Mnzyka i płyt «1J 
50 Wiadomości aportowe 
00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu mnłcj or
kiestry P. R. oraz Haliny Rapackiej (piosenki) 

W przerwie o f. 20.45: Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna 

45 „Dni powszednie państwa Kowalskich" •— 
powieść mówiona (wznowienie) 

00 Koncert w w \ konaniu orkiestry symfonicznej 
Polskiego Radia 

50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 

00-21.00 Programy loka lun 
iWâ init«laV̂aVWfttrMriiTń ^ Łódź", Jak Raszyn, oraz: 

.15 Program na daii 
20 Parę informacyj 
55 Muzyka z płyt 
00 Jak spędzić święto? 
03 Muzyka salonowa — płyty 
42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
00 Odpowiedzi nu listy w sprawach technicz
nych 

.15 Pieśni wykona chór męski „Echo" z Mysio. 
wic (z Katowic) 

45 Łódzkie wiadomości aportowe 
30 Muzyka z płyt — a Warszawy 
00—23.30 Lekkie utwory w wykonaniu duetu 
Pills et Tabet — płyty 

przekonywać, że używa wyhjrznie tylko deugiego 
imienia, pod którym jest też wszystkim znany i tak 
długo jej to przekładu! i tuk prosił, że wkońcu 
dała się przekonać i uwierzyła mu. 

Oczywiście została oszukana. 
Po kilku tygodniach -złapano Kaczmarka. Jvst 

on stałym mieszkańcem Częstochowy i, jak się 
okazuje, zosta! już ukarany za podobne przestę
pstwo. 

Do pobrania pieniędzy przyznał się. 
Usprawiedliwił się tylko, że zrobił lo jedynie 

przez pomyłkę. Pobierając bowiem często (MM 
sumy na poczcie, i tym razem wziął te pieniądze, 
juko swoje, nic zwróciwszy uwagi na nadawcę. 

Naturalnie nic już z nich nie posiadał, gdy£ 
będge bez pracy, musiał wydać j*i na niezbędną 
potrzeby. 

Sad jednak nie dał wiary tym wykrętnym tłu* 
marzeniom i wziąwszy pod nwagę, że oskarżony 
przedstawia sohe wyjątkowo ujemny łyp spółce*1 

ny, skazał go na rok więzienia. 

K T O K O M U D O B R Z E Ż Y C Z Y 

ten poradzi by do golenia L L * Y W A ' ^ F L J J 

mydło • 3} PIXIN" 
JEAN F.WRE. 

TAJtTENw 
Dotkliwe cierpienia reumatyczne zmu

siły mnie przed paroma laty do odbycia 
kuracji w podgórskim uzdrowisku. 

Aczkolwiek jestem lekarzem i nieje
dnokrotnie wysyłałem pacjentów do tej 
miejscowości, sam jej dotychczas nie zna
łem. 

Od razu po przybyciu wziąłem się do 
picia wód i rozpocząłem przepisane mi ką 
piele borowinowe. Zabiegi te zajmowały 
mi czas do obiadu, ale po południu byłem 
wolny. . • ••; 

Skracałem sobie monotonię pobytu przy 
glądaniem się spotykanym codziennie 
współkuracjuszom. 

Zainteresował mnie w szczególniejszy 
sposób mały siedmioletni chłopczyk, który 
miał tak wykrzywione nogi, iż stać na nich 
nie mógł. 

Matka popychała wózek, do którego 
biedak był przygwożdżony. Patrzał apaty-
tycznie na biegających dokoła rówieśni
ków i prawie nigdy nie było słychać jego 
głosu. 

Matka wyglądała delikatnie i wątło. By 
ła dość ładna, ale sprawiała wrażenie pło
chliwej i nerwowej. Nazywała się Marge-
ryta Deraisme. Dziecku było na imię Hen-
ryczek. 

Pokoje nasze sąsiadowały, a po wy
jeździe któregoś z gości stałem się także 
i przy stole sąsiadem pani Deraisme. 

Po tygodniu zbliżyliśmy się bardzo i 
dowiedziałem się wielu szczegółów, a mia 
nowicie, że mieszka stale w Vincennes, że 
dziecko nie mogąc chodzić do szkoły, zaczę 
ło się uczyć w domu, że nieszczęsne jego 
kalectwo datuje się od urodzenia, ale że 
się ostatnio znacznie pogorszyło. 

Nie mówiła nigdy o swym mężu, choć 
nosiła obrączkę, a Henryczek również nie 
wspominał ojca. Był on zresztą dość tępy. 
Niedowładowi ciała towarzyszył niedoro
zwój intelektu. 

Naturalnie i ja ze swej strony zachowy 
wałem dyskrecję, unikając pytań, które mo 
głyby młodą kobietę wprowadzić w zakło
potanie. 

Pewnego ranka, przy śniadaniu, pani 
Deraisme przedstawiła mi jakiegoś rosłego 
czterdziestoletniego pana. 

— Mój mąż — szepnęła, zmieszana tak 
jak gdyby mówiła nieprawdę. 

jegomość był banalny i mało zajmują
cy. Ze szczegółami powtarzał nowiny, prze 
czytane w gazecie. 

Za to zachowanie jego żony było dziw
ne i niewytłumaczone. 

Sprawiała wrażenie winowajczyni, któ
rej mąż kiedyś przebaczył, ale wobec któ
rego czuła się wciąż zmieszana i strwożo
na. Straciła całkowicie humor i apetyt. Usi
łowała brać udział w rozmowie, ale roztar
gnienie jej było widoczne. Gdy mąż zwra 
cał się do niej, zdawała się budzić z jakie
goś dręczącego snu. Parę razy zauważy
łem, że patrzyła na niego, jak na upiorne 
widmo 

Małżonkowie na kolację nie zeszli. Za
pytana pokojowa powiedziała mi, że pani 
dostała migreny, i pan kazał podać w po
koju. 

Nagle w nocy obudziło mnie gwałto
wne pukanie do mych drzwi. Otworzyłem 
i ujrza'em przed sobą męża Margcryty. 

—Pan doktór daruje — mówił — ale 
żona l'ostała gwałtownego ataku nerwowe
go. Proszę niech pan będzie łaskaw ją zo
baczyć... 

Biedaczką wstrząsał spazmatyczny 
płacz. Wcisnęła głowę w poduszki i kon-
wulsyjnie zaciskając ręce, wołała, broniąc 
się przed jakąś grozą: 

— Nie! nie!.. 
Próbowałem ją uspokoić za pomocą e , e 

ru, morfiny, wreszcie preswazji, ale bezsku 
tecznie. 

Wreszcie przypominając sobie niesa
mowity sposób, w jaki zareagowała na 
przyjazd małżonka, zwróciłem się do niego 
w sposób stanowczy: 

— Prawdopodobnie zaszło między pań 
stwem jakieś poważniejsze nieporozumienie 
które spowodowało atak. Żona pana nie 
uspokoi się, póki pan stąd nie wyjdzie. 
Muszę prosić o pozostawienie mnie z pa
cjentką s.tmego. 

Odrzekł ze smutkiem: 
— Nie było kłótni między nami, ale pan 

doktór ma słuszność, lepiej abym się usu
nął. Ilekroć żona zobaczy mnie po dłuż
szym niewidzeniu, wpada w niezrozumiany 
dla mnie stan. Potem powoli jej to przecho 
dzi. Lekarze nie umieją nic poradzić. , 

Nachyliłem się nad chorą: 
— Poszedł. Nie ma go — szepnąłem. 
Odwróciła się, oddech stał się miarowy 

W pięć minut potem spała głęboko. 
Mąż przechadzał się po korytarzu. 
Pan powinien odjechać, nie widząc jej 

już tym razem. Stan żony pana wysoce 
mnie zainteresował. Pracowałem dużo nad 
zaburzeniami nerwowymi u kobiet i może 
potrafię okazać się państwu pomocny. 

Podziękował mi z całego serca. 
Pierwszym warunkiem, umożliwiającym 

neurologowi leczenie, to zdobycie zaufania 
pacjentki. I oto, co mi po ciężkim zmaga
niu się z sobą, wyznała Margeryta: 

— Wyszłam za mąż, mając lat 22, za 
człowieka, którego kochałam. Przeżyliśmy 
z sobą w niezakłóconym szczęściu pół 
trzecia roku. Jedno tylko marzenie nasze 
się dotąd nie ziszczało: nie mieliśmy dzie
cka. Ale i to zmartwienie się rozwiało, za 
kilka miesięcy miałam zostać matką. 

I wtedy właśnie spotkało mnie to o-
kropne, straszliwe przeżycie. Było to 8 
grudnia, pamiętam, jak dziś. Obudziłam 
się w nocy i odwróciłam w stronę męża. 
Nagle, przy świetle małej nocnej lampki, 
zobaczyłam, że na sąsiednim łóżku leży... 
inny, obcy mężczyzna, bliźniaczo podobny 
do mego męża, ale — nie on. Był to ten, 
którego pan poznał dzisiaj. 

Zemdlałam wówczas z przerażenia. Gdy 
odzyskałam przytomność, już było widno. 
Z nieludzkim strachem spojrzałam powtór
nie na łóżko męża i... znowu ujrzałam te
go obcego człowiek?' 

SOBOTA, 21 S IERPNIA . ' 

Warszawa I (Raszyn) j 
i tanę Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pleśń pomna, / 
6.18 Gimnastyka, 
638 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik POI .nu 
7.10 Muzyka a płyt 
0.00 Przerwa 

11X7 Sygnał czasu 1 hejnał I Krakowa'; 
12.03 Dziennik południowy \ 
12.15 Aktuulna pogadanka rolnicza HASS, 

12.25 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry, 
Klubu Mandolinistów «3cmpro Vivo" — » Po« 
ZNANIA 

13.00 Przerwa (Programy lokalna)'. i 
15.45 Wiadomolel gospodarcze 
16.00 Tentr Wyobraźni dal dzieci: 1) „O Jakubktl 

Hrudolubku", 2) „Tęczowa bajka" 
1G.30 Koncert orkiestry Adama 1 lei mana — I Krat 1 

kowa 
17.30 Koncert solistów 
17.5A Nowy rezerwat w Beskidzie Niskim — po-> 

gudaaka z Krakowa ' 
18.00 Nasz program / 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Muzyku lekka w wykonaniu wojsaowoj w 

kiestry reprezentacyjnej 
19.10 Transmisja fragmentów mlędzynarod 

zuwodóV. łA-kkoaUetycznych^Polska' tT.JG 

PNL-KI, a zagranicy na obozi 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Nowiny leśne 
21.05 „Tydzień gór" — góralskio **>Poły orkiestro) 

we i śpiewacie przed i n i k r < - " m e m 1'. R. w Wi
sie (przez Katowice) I 

21.45 Nowości literackie — \ brakowa 
22.00 Muzyka taneczna " wykonaniu malej orkie* 

siry P. R. oraz „C«*«ika Radiowa" 
22.50 Ostatnio wiaa ,o» n o» c i dziennika wieczornego, 

komunikat aa» ' e 0 r o , 0 «ieany i przegląd prasy 
23.00—1.00 F r o « " , m ) r 'walne + 

Łódź", jak Raszyn, oraz: 
12.15 P r ° K r a m "a dzia / 
1220 P" rr 'nformacyj 
15.00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po troszku 
lo.20 Utwory na gitarę hawajski i cytrę — pryrji 
18.00 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 
18.25 Audycja poetycka 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.50 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyl 
23.30—0.30 Koncert iyezeń 

Służąca, która przyniosła nam śniada-
nie i wszyscy w całym domu tego nie za
uważyli, i to się stało dla mnie najokropniej 
sze. 

Zaczęłam wątpić we własne władze u-
mysłowe. 

Wkrótce przyszedł na świat niedołęż".y 
nieszczęsny mój Henryczek. 

Nie mówiłam nikomu, że ten, kogo po
wszechnie uważają za mego męża, "im n"-> 
jest, i powoli zaczynałam godzić SI'C z tno i i i . 
losem. 

Upłynęło od tej pory siedem lat. Obec
ność przy mnie tego drugiego nie jest mi 
już odrażająca, o ile dłużej przebywamy z 
sobą, ale gdy g° tylko stracę z oczu, na
tychmiast obraz prawdziwego mego męża 
staje mi w pamięci i powrót tego przypra
wia mnie o ataki takie, jakiego pan by! 
świadkiem. 

Pani Deraisme _ wróciła do Vincenius. 
Miała mnie wezwać do siebie. Byłem pe
wny, źe stan jej J e s t uleczalny. 

Ku memu zdziwieniu nie odezwała się 
wcale. List, który do niej wysłałem, pozo
stał bez odpowiedzi. 

Zaczynałem zapominać o niezwykłej tej 
pacjentce, gdy dowiedziałem się, że pa.i 
Deraisme popełnił samobójstwo. 

Wdowa po roku wyszła powtórnie za 
mąż. Podobno jest zupełnie zdrowa i na cie 
le i na umyśle.' 

Tł . Kw 
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ie przyszłych i i n a i . 
Pocztowcy w irosce o zdrowie dziecka. 

Doceniając znaczenie świeżego powie- Największą troską kierownictwa, poza 
trza dla zdrowia dziecka, pracownicy pocz zdrowiem dzieci jest wychowanie ich w 
ty_> telegrafu i telefonu zorganizowali stały świadomości obywatelskiej, w poczuciu 0-
>>pocztowy Komitet Opieki nad Dzieckiem" 
k tóry między innymi finansuje kolonie wy
poczynkowe. 

. Przy poparciu materialnym wym. Ko
mitetu, i częściowo rodziców, Pocztowe 
{/^sposobienie Wojskowe Oddział VII 1 
VI Źeiiski w Łodzi urządziło w r. b. Kolo 
n i e Wypoczynkową w Utracie, malowni-
c z e j miejscowości k. Łasku. 

Rozległe łąki, rzeka Grabią, lasy, ob
szerny budynek z pięknie urządzoną świe-
^'cą, zaopatrzoną w bibliotekę, gry umysło 
W e i tp. — oto panorama, miejsce zabaw 
1 uciech dziatwy, liczba której w pierw
szym tarnueie od !.7 do 29,7 rb. wynosiła 

• tyleż w 11-im turnusie, trwającym do 
f26.8 rb. włącznie. 

Racjonalne prowadzenie kolonii, gdzie 
dzieci spędzają czas pod stałą opieką wy
chowawczyni, zgodnie z regulaminem i 
Programem zajęć, gimnastyką, gry rucho
we, It^piel, znakomite odżywianie i tp. j 
'prawiło, że dzieciom przybyło .na wadze 
V ciągu 4-ch tygodni od 1 do 5 kg. 

bowiązku, zbiorowego współżycia, karno
ści, a przede wszystkim służenia Ojczyźnie. 
Na ten temat właśnie >ygłaszane są poga 
danki, urządzane akademie, przedstawienia, 
amatorskie. Codzienne wciągnie na maszt 
i opuszczanie sztandaru budzi w dziecku 
dumę i pęczucie narodowe. 

Pocztowa Kolonia wizytowana była 
przez: przedstawiciela Urzędu Wojewódz
kiego w Łodzi, Powiatową Komisję Lekar
ską w Łasku oraz przewodniczącego Ko
misji Rewizyjnej PP W. Oddział VII w Ło 
dzi. 

Sprężyste Kierownictwo Kolonii nad fi 
zycznym, moralnym i obywatelskim rozwo 
jem dzieci, jako przyszłych obywateli Rze 
czypospolitej spoczywa w rękach Pana Ju 
liana Woźniaka — Kierownika Referatów: 
Organizacyjnego Głównego Urzędu Pocz
towego w Łodzi i Kulturalno - Oświatowe 
go PPW. Oddział w Łodzi 

Wczrrsisze eliminacyjne mecze 
b o k s e r s k i e 

Ostatnia eliminacja 
p r z e d m e c z e m z N i e m c a m i . 

Wczoraj odbyła się w Warszawie ostat 
nia eliminacja w skoku wzwyż przed me
czem lekkoatletycznym Niemcy — Polska. 
Ze względu na to, że skocznia nie była wy 
kończona, osiągnięto na ogół słabe wyni 
ki. Najlepszy skok miał Kalinowski 1,82, 
Chmiel uzyskał 1,78. Wobec tego w repre 
zentacji obok K. Hofmana walczyć będzie 
Kalinowski, a jako rezerwowy Chmiel. 

W biegu na 400 m. ostatecznie starto
wać będą Gąsowski 1 śliwak rezerwowym 

I będzie Biniakowski. 
Odbyła się również odprawa zawodni

ków o i o r ących udział w zawodach. Na od 
prawie stawili się wszyscy zawodnicy. 

znowu /eflrzeiowsKa otrzymała 
propozycje 

przejścia na zawodowstwo. 
Brukselski dziennik sportowy „Les 

Sports" donosi, że Jadwiga Jędrzejowska 
otrzymała nową propozycję przejścia na 
zawodowstwo. Polka otrzymałaby 25.000 
dolarów za udział w tournee.po Ameryce 
Wra z z Perrym i Vinesem. Polka propozy
cję odrzuciła. W rozmowie z przedstawicie 
laml tego pisma Jędrzejowska oświadczy-
[l'f*rl P r a 8 n i e w Przyszłym roku znowu 

p C L S K i E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T iM)?.*' P i o t r k ó w . * . 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 

• " • 1 0 1 - 0 1 i 266-50 <SB*idililiili Urtmii-

Wonie 

dni ?8 dn i 

Wyjazdy w dowolnych terminach. O n a 
obejmuje przejazdy kolejowe, pełne utrzy

manie 1 pobyt w pensjonatach. 
Mlelacowotó: 14 

A«-'GU»tów 
CISNĄ K'LESKA 

J a s t a r n i a 
T a t a r ó w 
W o r o c h t a 
Z a k o p a n e 
Z a l e s z c z y k i 

»Ł 109.20 
« 79.00 
» H 3 . 8 0 
n 94.40 
N 105.40 
„ 95.60 
„ 96.80 

zl. 
n 
n 
tt 
n 
n 

201.20 
141 .00 
209.80 
167.40 
191 .40 
173.60 

Wczoraj w ramach meczu bokserskiego 
IKP — Sokół odbyły się dwie walki elimi 
nacyjne przed ostatecznym ustaleniem skla 
du reprezentacji Łodzi na wyjazd do Nie
miec. 

W wadze koguciej — Wojciechowski I 
(Geyer) wygrał zasłużenie z Celmerem 
(Wima) . 

w wadze lekkiej — Kasznia (Wima) 
wygrał z Kowalewskim ( IKP). 

Mecz IKP — Sokół rozegrano jedynie w 
trzech walkach i zakończył się zwycię
stwem IKP w stosunku 5 :1 . 

WYJAZD POLSKICH KOLARZY 
na mistrzostwo świata w Kopenhadze. 

Dziś o godz; 22-ej min. 20 wyjeżdża 
polska reprezentacja kolarska w składzie: 
Napierała, Wasilewski i J. Kapiak na mi 
strzostwa świata w Kopenhadze. 

OPERACJA DWÓCH ZNANYCH PIĘ
ŚCIARZY. 

Dwaj pięściarze Warty Wirsk i i Kajnar 
poddali się operacji nosa. Operacja miała 
wynik pomyślny i obaj zawodnicy już w 
najbliższym czasie będą mogli zasilić repre 
zentacyjną drużynę mistrza Polski. 
• 

Zycie sportowe Zgierza 
WIELKIE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 

W niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 15.30 na 
Stadionie Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
odbędą się wielkie zawody lekkoatletyczne 
zorganizowane staraniem K. S. „Boruta", z 
udziałem czołowych zawodników okręgu 
łódzkiego. 

Przewidziane są konkurencje na 100, 800 
i 3.000 mtr., sztafeta 80zX400x2O0xl00 mtr. 
Skoki w dal o o tyczce, rzuty dyskiem I 
oszczepem. 

Na 3.000 mtr. zmierzą się Kurpesa z ŁKS. 
z Lachem z Krusche-F.ndcra, w rzucie oszcze
pem 1. Cylkc („Boruta") z Bobińskim z ŁKS. 
Na 800 mtr. Tomczak z „Boruty" pobiegnie 
z czołowa grupą zawodników łódzkich. CIE

kawy będzie również przebieg sztafety olim
pijskiej, w skoku o tyczce stoczą pojedynek 
Maciaszczyk z Anikijewem. 

Naliczanie na pierv 
W dniach -8, 19 bm. Policyjny Klub 

Sportowy w Łodzi zorganizował zawody 
strzeleckie na strzelnicy Łódzkiego Towa
rzystwa Strzeleckiego na Widzewie o mi
strzostwo indywidualne Policyjnych Klu
bów Sportowych wojew. łódzkiego. 

W zawodach ogółem wzięło udział 32 
zawodników z 9-ciu Polic. KI . Sport, woj . 
łódzkiego. 

Wyniki były następujące: 
Karabinek małokalibrowy Kbk. s 3. 
1) st. post. Basiński Marcin PKS Ka

lisz 462 pkt. 2) st. post. Czyż Józef PKS. 

Łódź 458 pkt, 3) przód. Tomaszewski Jó
zef PKS Łódź, 445 pkt. 4) st. przód. Ku
biak Bolesław PKS Kalisz 444 pkt., 5) st. 
post. Nowacki Antoni PKS. Wieluń 426 
pkt. 

Rewolwer wojskowy Pw 1. 
1) przód. Ferdynus Józef PKS Kalisz 

147 pkt. 2) post. Łoszak Józef Łódź 145 
pkt. 3) post. Dudek PKS Łódź 144 pkt. 
4) st. post. Basiński Marcin PKS Kalisz 
142 pkt. 5) post. Binek Stanisław PKS Ka 
lisz 128 pkt. 

Sport w kilku 

ogłoszenia na 7 dn i przed zamie rzonym 
z j a z d e m t y l k o w O r | , | $ | € # 

^ • • • „ . 1 , I I , t 

R e j e s t r a c j a m ę ż c z y z n 
u r o d z o n y c h w 1 9 1 9 r. 

. W czasie od dnia 1 do dnia 30 wrze-
n ' a r.b. odbywać się będzie rejestracja 

^źczyzn , urodzonych w 1919 roku, oby-
Q * t e l i Rzeczypospolitej, zamieszkałych 

^przebywających na terenie Łodzi. 
n . ° e jestracji dokonywać będzie w godzi-
l i fJ J d 8 do 15, w soboty od godz. 8 do 
ski'e°' w y d z i a ł Wojskowy Zarządu Mie j -
pię t^° w Łodzi (ul. Piórkowska nr. 165, I 

iront). 

SOKÓŁ — K. K. S. 
W niedzielę na boisku własnym drużyna 

piłkarska Sokoła rozegra mecz z KKS'em z 
Kalisza o wejście do kl. „A". 

Po wysokiej przegranej w Kaliszu druży
na zgierska starać się będzie zrewanżować 
na swoim podwórku z tych też względów spo 
tkanie zapowiada się niezwykle ciekawie. 

i Żurnale mód j 
; J E S I E Ń - Z I M A 8 
• w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „ P R O M I E Ń " • 

tel . 112-98 S 

— W czwartek w godzinach przedpołu
dniowych zmarł po ciężkiej chorobie wskutek 
pęknięcia wrzodu na dwunastnicy wielce za
służony łódzki działacz sportowy ś. p. Jan 
Placek. 

Ś. p. |an Placek był sercem i duszą odda
ny sportowi kolarskiemu i pływackiemu. Po
mimo swych 60-ciu lat jeszcze do niedawna 
uprawiał czynnie turystykę kolarską i przed 
paru laty brał nawet udział w zawodach pły
wackich. Zmarły był wiceprezesem Łódzkie
go Okręgowego Związku Kolarskiego, wice
prezesem Łódzkiego Okręgowego Związku 
Pływackiego, wiceprezesem Łódzkiego Towa 
rzystwa Kolarskigo i b. prezesem sekcji spor 
towej „Resursy". 

Niezwykle czynny i ruchliwy ś. p. fan 
Placek był doskonałym organizatorem 1 swą 
pracą przyczynił się wielce do rozwoju spor 
tu kolarskiego j pływackiego na trenie Łodzi. 

Ś. p. Zmarły cieszył się ogólną sympatią 
i wielka popularnością w świecie sportowym, 
to też przedwczesna śmierć |ego wywarła 
b. silne wrażenie. 

ś. P- Jan Placek był dwukrotnie odzna
czony dyplomami honorowymi Polskiego 
Związku Kolarskiego za działalność na polu 
rozwoju kolarstwa. Cześć (ego pamięci! 

Z powodu śmierci swego wiceprezesa 
p. Jana Placka zarząd Łódzkiego Okręgo

wego Związku Kolarskiego odwołał wszyst
kie imprezy kolarskie, które miały się odbyć 
najbliższej niedzieli. Nie odbędzie sie więc 
ogólnopolski wyścig jubMeuszowy K. P. Zje
dnoczone na dystansie 150 kim oraz miedzy-
klubnwe wyścigi szosowe „Rekordu" na 25 
i 50 kim. 

W dniu wczorajszym z powodu śmierci 
ś. p. Inna Placka zarząd Łódzkiego Okręgo
wego Związku Kolarskiego odbył specjalne 
posiedzenie żalcbne. 

Pogrzeb ś. p. Jana Placka odbędzi się w 
niedziele, dnia 22 bm. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi o godz. 16 z domu żałoby (Raclo. 
goszcz, ul. Żeligowskiego 40) na cmentarz 
w Radogoszczu. Zarząd ŁOZK. wzywa wszy 
stkie kluby do gremialnego wzięcia udziału w 
pogrzebie ze sztandarami klubowymi. 

— Wydział Gier i Dyscypliny ŁOZPN-u 
na swym ostatnim posiedzeniu ustalił termin 
rozpoczęcia iuistizo.stw nikarskich, na^ terenie 
okręgu dla wszystkich klas. Klasa A." rozpo
cznie rozgrywki w dniu 5 września, klasa B. 
o tydzień później t. i. 12 września, zaś klasa 
C. i juniorzy 19 września. 

— Wydział Gier PZPN. zdecydował się 
przestawić terminy zawodów o wejście do 
Ligi w dniach 29 bm. i 5 września. Mecze 
wyznaczone początkowo na 29 bm.. a miano
wicie: Polonia — Unia (w Warszawie) " 
Śmigły — Brygada (w Wilnie) zostały prze 
sunięte na 5 września, zaś zawody z dnia i 
września: Brygada — Polonia w Częstocho
wie i Unia — śmigły w Lublinie przesunięte 
na 29 sierpnia. Pozostałe terminy bez zmian. 
W nadchodzącą niedziele odbeda sie pierw
sze finałowe mecze o wejście do Ligi, a mia
nowicie śmigły — Polonia w Wilnie i Unia— 
Brygada w Lubinie. 

— Obsada sędziowska najbliższych me
czów przedstawia sie następująco: 22 bm. 
Ruch — Warszawianka p. Skowroński, o wej 
ście do Ligi: Śmigły — Polonia p. Matlak 1 
Unia — Brygada p. Seeman. 29 hm. Garbar
nia — AKS. P. Ronlinowski, Pogoń — ŁKS. 
p. Sznajder, Warta — Cracoyia p Gruszka, 
Warszawianka — Wisła p. Wardęszkiwlcz 

Bułgaria zaproponowała nastenuiących 
sędziów na mecz z Polską w Sofii; Krist (Cze 
chosłowacja), Gero (Węgry) i Frankenstein 

* A U p Z P N . najprawdopodobniej opowie się 
za p. Frankensteinem. 

_ Piłkarze austriackiego Rapidu w me
czu rozegranym w Rydze pokonali wysoko 
reprezentację Łotwy 6:0 4:0) 

Drużyna łotewska grała tak słabo, że l i 
czni widzowie z 6-tysięcznej publiczności w 

drugiej połowie gry zaczęli opuszczać miej
sca, a niektórzy zażądali zwrotu pieniędzy za 
wstęp. 

— Rozegrany zestał w Berlinie mecz pił
karski pomiędzy reprezentacją Niemiec a re-
prezntacyjnym zespołem S. A. (Sturm-Abtel-
lung). 

Mecz zakończył się wynikiem remisowym 
2:2. Zgromadził ponad 70.000 widzów. Na 
trybunie honorowej obecni byli min. Goebels 
korpus przewódców S. A. oraz wojskowi 
attaches Anglii, Włoch, Polski i Węgier. 

— Drużyna bokserska Geyera zamierza 
rozpocząć swój sezon zawodami towarzyski
mi z pabianickim Kruszę Endcrem. Mecz ten 
ma się odbyć w Łodzi w dniu 28 sierpnia. 
W drużynie Geyera wystąpi Pisarski. 

— i Sekcja lekkoatletyczna Warszawianki 
rganizuje w dniach 4 i 5 września między

narodowe zawody lekkoatletyczne, podczas 
których wystąpić ma m. in. Janusz Kusociń-
ski. Spotkałby sie on na tych zawodach w 
biegu na 5 km. z Nojim. 

Polski Związek Lekkoatletyczny otrzy
mał od Związku szwedzkiego propozycję 
przyjęcia amerykańskiej drużyny lekkoatle
tycznej, odbywającej tournee po Europie na 
jednym występie w Warszawie jeszcze w bie 
żącym miesiącu. Ze względu na zbyt bliski 
termin, zarząd PZLA. odpowiedział jednak 
odmownie. 

Walasiewiczówna po wyrównaniu re
kordu światowego na 50 m. na gorszej bie
żni bydgoskiej, stanęła na starcie w Grudzią
dzu z pewnym przeczuciem że próba musi sic i 
udać. Oświadczyła, żc znajduje się obecnie 
w doskonałej formie. Nosi sie onn takie z za
miarem ustalenia nowego rekordu w skoku 
w dal z rozbiegiem, lecz chwilowo oszczędza 
się ze względu na próbę pobicia rekordu świa 
ta w pięcioboju. 

Walasiewiczówna starać się będzie za
mieszkać w przyszłym roku w Grudziądzu, 
zamiast w Warszawie. Wśród lekkoatletel: 
grudziądzkich jest doskonały materiał zawo
dniczy. Walasiewiczówna przepowiada do
bre wyniki Staruszkiewiczównie i Gawroń-
skiei w biegach oraz Felskiei w płotkach. 

Walasiewiczówna spotyka sie z nieusta
jącymi owacjami ze strony mieszkańców Gru 
dziadzn, którzy, zasypuia. po prostu mistrzy
nię kwiatami i prezentami. 

— W Andrychowie odbvły sie zawody pły
wackie przeprowadzone dla sprawdzenia for
my zgromadzonych w obozie zawodników. 
W zawodach tych Morawska uzyskała na 200 
mtr. st. grzbietowym czas 3:20 7. co iest wy 
nikiem lepszym od lei rekordu Polski. Moraw 
ska wygrała również '100 mtr. st. dow. w 
czasie I :?3 orzed Matterówna 1:23.4. 

— Z Melbourne donoszą Londynu, że 
Związek australllski postanowił zaprosić do 
Australii na swói sczen f grudzień — lutv) 
Jadwigę Jędrzejowska. Zaproszenie to nie 
nadeszło jeszcze do Polski, ale nasz Związek 
nie przyjmie go. Jeśli Jędrzejewska no powro 
cie z Ameryki gdzieś pojedzie, to wraz z Tło 
czvńskim 1 Hebda na tournee po Afryce Po
łudniowej w zimie rb. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 10.17, wrzesień 9.87, paidzier-
nik 9.92, listopad 9.92, grudzirń 9.91, styczeń 9-96, 
luty 10.MII, marzec 10.05, kwiecień 10.09, maj 10.lt, 
czerwiec 10.16, lipiec 10.18 

Liverpool: loco 5.83, liernień 5.61, wrzesień 
5 

maj 5.75, czerwiec 5.76, lipiec 5.78, sierpień o 
wriesień 5.79, październik 5.80 

Egipska I Sak. I I . i : loro 9.11, wrzesień 8.74 
Upper: loco 8.37, wrzesi.-ń 7.30, paździoru 1 

6.85, listopad 6.75, styczeń 6.74, marzec 6.76, maj 
6.79, lipiec 6.80 

Brema: loco 12.81, październik 10.95, grudzień 
10.97, styczeń 11.08, marzec 11.43, maj 11.50, l i 
piec 11.54 

Liverpool: loco 5.83, sierpień a.oi, 
5.62, październik 5.63, listopad 5.63, grudzień 5.64, 
;tvrn-ń 5.67, luty 5.69, marzec 5.71, kwiecień 5.73, 

- : „ \ LINIEĆ 5.78. sierpień 3.ia% 

Waluty, dewizy i akcje 
Dział papierów państwowych cechował nastrój 

mało ożywiony, kursy kształtowały sie niejednoli
cie, przeważały jednak na ogół m i ł k i . 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych był 
sunkowo mało ruchliwy, razem ukazało się. -zale
dwie piec gatunków listów w oficjalnych notowa
niach. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 69.13, 1 em. seTle 83.25 

2 em. 68.00. 2 em. serie 82.25, Dol.-.rowa 3 s. 39.50, 
Konsolidacyjna 1936 r. 58.S0, Wewn. Państw. 57.25, 
I * Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
I - Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wirtoió 
kuponu 23.46, Ziemskie w Warszawie 1933 r. 63.00, 
m. Lodzi 1933 r. 56.13, m. Kalisza 1933 r. 52.50 

AKCJE. 
Obroty papierami dywidendowymi były średnie, 

kursy kształtowały się. na ogół tniżkowo. 
Bank Polaki 104.00, Lilpop 50.00, Ostrowiec 

26.00, Starachowice 31.00 

giełdy 
Giełda zbożowe. 

\ . i , ;«wi , 20. 8. — Urzędowa eeduła 
zbużowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica jednolita 31.50 — 32.00, zbierana 
31.00 — 31.50, żyto I stand. 24.50 — 25.00, maki 
pszenna gat. I SO-proc. 47.50 —,50.50, maks żytnia 
gat. I 50-proc. 35.00 — 37.00, maka żytnia razowi 
95-proe. 27.50 — 28.50 

Poznań, 20. 8. — Urzędowa ceduła giełdy ibo-
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: łyto nowe 23.25 
Ceny orientacyjne: iyto nowe 22.50 — 22.75, 

pszenica 30.00 — 30.50, maka żytnia gat. I 30proe. 
32.50 — 33.00, maka pszenna gat. I 30-procentowl 
49.75 — 50.25 

Łódź Andrzeja Nr. 2 

KURS PRZYGOTOWAWCZY 
dla kandydatów na medycynę, farmację 

i dentystykę. 
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Akademi

ckiej organizuje miesięczny kurs przygotowawczy 
d 0 egzaminów wstępnych na medycynę, farmacje 
i dentystykę, 

Inforinaryj udziela i zapisy przyjmuje sif w 

lokalu Towarzystwa przy ul. 11 Listopada 26, co
dziennie od godz. 17—19 

Kurs rozpocznie się 25 sierpnia i prowadzony 
będzie przez asystenta farmacji. 

7a iwe&f. ogtoszeft 
redaketa nie odpowiada 
A A — F B A — I I I W LAPJEMAA—ANRANENAAAA 

Dr med. 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne, weneryczne i seksualne. 

Zawadzka 10. tel . 106-30. 
przy jmu le od 9—li rano l od 5—8 w. w nie

dziele I święta od 9—1 po poł. 

KONCERT POPULARNY. 
d u urozmaicenia i uprzyjemnienia pobytu 

i . i . , T m w sanatoriach miejskich, 
Zarządu Miejskiego w 

W ce 
chorym, przebywającym 
Wydział Oświaty i Kultury 
Łodzi, z inicjatywy Wydziału Zdrowia Publicznego, 
urządza w dniu 22 bm. w sanatorium w Łagiewni
kach koncert popularny. 

Koncert ten odbędzie się w 
do 12 w wykonaniu orkiestry 
słowych I . K. Po-znański. 

godzinach od 10 
Zakładów Przemy-

Zatelefonuj zaraz 
Nr. 182-48 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

l a Psów 
lek. wet Al. A. Reicha 

p o w r ó c i t 

Gdańska 117 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

ZAGUBIONO koło zapasowe do samocho
du na szosie między Zgierzem a Łodzią, 
dnia 15.8 1937 r. Odnalazca proszony jest 
o zwrócenie za wynagrodzeniem. Juliusz 
Muller, ul. Senatorska Nr. 6. 

SPOWODU wyjazdu sprzedam domek dre
wniany 3 miesz. w Nowym-Złotnie, cena 
2.200. Wiad. tamże ul. Lutomierska 24, 
Krępkowski. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„Czesław". 

" " • W f l W K SZTOKHOLMU 
od 8 Ł'o 12 

Września 

od zł 9 0 -
Pociąg popularny do W A. R S Z A. "W Y 

Zapisy i i n f o r m a c j e t 

Wagons-Life Cook 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 8 I 6 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Gra życia. 
Corso — I Król Broadwayu, II Mściwy 
jeździec. 

Europa: — Prawo młodości. 
Grand - Kino. — Dziewczę z Paryż! 

Metro: — Darmozjad. 
Mimoza — I. Doktór X, I I . Kochany łobu 
Miraż: — I. Ostatni poganin, I I . Świa 

się śmieje. 
Palące: — Brzdąc. 
Przedwiośnie: — Wiedeń szaleje. 
Rakieta — Walc nad Newą. 
Rialto: — Sonata Krcutzerowska. 

OSTATNIE D N I PROGRAMU „CABARETOSSI-
MO" W TEATRZE L E T N I M PIOTRKOWSKA 94 

Łódzka publiczność już dawno nie widziała tak 
ciekawego widowiska jakim jest obecnie wystawiona 
w Bagateli rewia pt. „Cabarettissimo". Na to na
prawdę niezwykłe przedstawienie składają aię na] 
aktualniejsze utwory, melodyjne pieśni arryzabaw 
ne skrrze i barwne tańce, wykonawcami nego se: 
-znana już w Łodzi czarująca Pola Szmarówna, plęk 
kno — głosa Iga Lacka, pełna finezji Tusia Masłów 
ska, wytworny uluhienite publiczności Kazimiera 
Chraanowski, dowcipny Michał Danecki ora-z Jan 
Szczygielski. Rewię uzupełniają: znakomity balet 
Kazimierza Trzcianki x doskonała solistkę Mary
sia Nowirkf na czele eraz argentyński duet ipte 
wno — muzyczny Saba et de Vogt. Kierownictwo 
rewii rhcae udostępnić wszystkim -zobaczenie te-

naprawdę doskonałego widowiska obniżyło ceny 
biletów na ostatnie cztery dni programu tj. eawur 
tek, piątek, sobotę i niedzielę. Początek przrdsta. 
wień rodziennie o godz. 8 i 10 wiecz. w soboty i 
niedzielę „ godz. 6 8 i 10 wiecz. Ceny biletów od 
3 zł. do 75 gr. do nabycia w kasie Teatru eodzien 
nie od god-z. 5-ej popoł. 

SZOEKC SZAKAL W TEATRZE POL
SKIM. 

Już w niedziele, dnia 22 sierpnia br. oraz 
w poniedziałek diiia 23 sierpnia br. o godz. 
8.45 wiecz. wystąpi głośny komik sceny 1 
ekranu Szóke Szakal na czele doborowego 
zespołu wiedeńskiego Teatru „Scala". 

Na pierwszy ogień wystawione bedą dwie 
pełne werwy i szampańskiego humoru prze
bojowe komedie 1) Albert VIII. 2) Kwartet 
smyczkowy. _ 

Bilety już do nabycia w kasie Teatru Pol
skiego te!. 112-25. 

Jutro na obiad: 
Krupnik, bitki cielęce z ryżem, sałata 

pomidorowa, fasolka szparagowa i kalafior. 

WINSZUJEMY: 

Jutro: Joannie 
Wschód słońca o g. 4.39 
Zachód słońca o g. 18.54 
Długość dnia g. 14.15 
Ubyło d-nia g. 2.15 
Tydzień 34 

http://10.lt
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7,E C H O'̂  
imwu O S A W Y IUŻ SZCZYT OOS UNMŁOŚCI. 
" " k o z i m n e ś w i a t ł o 
może zastąpić słońce. 

Techn ika r w u / i p ł l p n ; - ! ^ . — o ^ t . . 

Nr. 231 

Technika oświetlenia przechodzi obec 
nie przez punkt zwrotny swego rozwoju. 
Zdaniem specjalistów lampy żarowe nie 
nadają się do dalszego udoskonalenia. Ża 
rowki oświetlające pokoje i wnętrza wszę
dzie dokąd dociera prąd elektryczny wypo 
wiedziały już swoje ostatnie słowo. Po

mimo wszelkich wysiłków próby wytwo
rzenia innego stopu metalowego, jak uży
wany obecnie tungston, o wyższym punk
cie topliwości, a takim samym przewodni 
ctwie elektrycznym, nie udają się od sze
regu lat. Technika zwraca w innym kie
runku. Wyładowania elektryczne w lam
pach, napełnionych rozrzedzonym gazem 
dają tańsze i praktyczniejszc źródło świa-
fterj nrż staranne ułożone w żarówkach ru
sztowania; cienkich' drucików. 

Wobec tej nowej' metody ,. oświetlenia 
żarówkowe rażą nas nic tylko męczącym 
światłem, ale i swą naturą. Dla otrzymania 
wiązki promieni musimy rozżarzać druciki 
do piekielnej temperatury i marnujemy 
wzy tej o k a z j i sporo energii, z\którcj nie 
óftzymiijtnny żadnych korzyści;* Im wyż
szą temperaturę mą źródło światła, tym 
więcej wypuszcza promieni widzialnych, 
lecz ilość tych promieni zawsze pozosta
je nieproporcjonalnie znikoma w porówna
niu z zużytą energią. 

Dzieje się tak z tej prostej przyczyny, 
żc cząsteczki rozżarzonego metalu wysyła
ją niekoniecznie takie drgania świetlne, ja 
kie są nam potrzebne, lecz roztaczają całą 
gamę promieniowania, począwszy od fal 
podczerwonych niewidzialnych dla oka i 
dających tylko efekt cieplny, a kończąc na 
ponadfijolkowych, również niewidzialnych, 
wytwarzających efekty chemiczne. 

Nic pomniejszając dobrodziejstw oświe 
tlenia żarowego, trzeba uwzględnić to, żc 
niektóre z tych promieni są dla oka nie-
tylko zbyteczne ale wręcz szkodliwe. Wyż 
szość zimnego światła, otrzymanego przy 
pomocy wyładowań elektrycznych nie wy
maga więc trudu drobiazgowych technicz
nych dowodów. 

Zimne światło narodziło się jakieś 50 
lat temu w szklanej rurze fizyka Geissle-
ra, który napełnił ją gazem i dwa zamknię
te końce rurki opatrzone platynowymi pla
katami połączył z biegunami cewki Ruhm-
koitla, wytwarzając prąd elektryczny. Z 
początku gaz nie przepuszczał prądu, a f i 
zyk eksperymentujący bynajmniej się nic 
dziwił temu, ponieważ wiedział doskonale, 
że gazy są izolatorami. 

Gessler był ciekaw, co stanie się w rur 
cę, kiedy będzie rozrzedzał gaz. Cząsteczki 
gazu rozprężały się coraz swobodniej, aż 
pewnej chwili fizyk zobaczył dziwne ko
lorowe błyski przed szkłem. Kolory zależą 
ły od zawartości rurki. Cząsteczki powie
trza w rurce Gesslera odziewają się w fio 
lety, wodór świeci czerwienią, gaz węglo 

wy zapożycza barwę od ilości, azot mieni 
się purpurą. 

Wymyślne formy świecących się rurek, 
które rozmnażają się na reklamach ulicz
nych, nie są wymysłem naszych czasów, 
już sam wynalazek układał się dla efektu 
w esy floresy. Oświetlenie lamp Geisslc-
ra jest łagodniejsze od światła żarowego, 
ale najbardziej zdziwił wynalazcę niespo
dziewany chłód tych świecących rurek. 

Wynalazek Geisslera nie nadawał się jesz 
cze do praktycznego użytku. Światło było 
nieustanne, mrugało, kaprysiło. 

Zimne światło na użytek publiczny 
wprowadził Amerykanin Moore w ostatnim 
dziesiątku ubiegłego stulecia. Do czasu 
wojny europejskiej znano lampy Moora w 
Ameryce i w Paryżu, traktowano je wów
czas jako efektowną dekorację. Moore wpro 
wadził do rurek jeden osobuiony gaz, z 
początku azot, po tym gaz węglowy. W 
pierwszym wypadku otrzymujemy piękne 
pomarańczowe światło, w drugim — świa 
tfo białe, zbliżone do słonecznego, lecz ra 
żące dla nicprzyzwyczajonego oka. 

Lampy rtęciowe, stanowiące.odmianę 
lamp Geisslera, dają błękitne oświetlenie i 
grzeszą ubóstwem promieni czerwonych. Z 
tej przyczyny na przykład czerwone suk
nie wyglądają przy lampach rtęciowyclt 

jak czarne, a to nie zachwyca kobiet, któ
rym do twarzy jest w czerwieni... Dla spra 
wiedliwości wprowadza się do lamp rtę
ciowych ciała fluoryzujące, które przemie
niają promienie, mianowicie bogacą świa
tło w promieniowanie czerwone i tą drogą 
lampa rtęciowa zbliża się do ideału świa
tła, naśladującego słońce. 

Inna meto*a wytwarzania białego świa 
tła polega na kombinacji rtęciowej z neo
nem, który można zastąpić innym gazem 
rzadkim. Największe nadzieje na przyszłość 
rokuje ksenon, lecz niestety jest to 

najbardziej nieuchwytny gaz, 

znajdujący się w naszej atmosferze. 

Atomy ksenonu pięciokrotnie większe 
od atomów powietrza rozsiane są w niewia 
rygodnic małej proporcji: jeden do 10-ciu 
milionów. Można więc uważać ksenon o-
bok radu za pierwiastek najrzadziej spoty
kany na ziemi, aczkolwiek nie przypisuje 
mu się nawet cienia takiej wartości. Do 
niedawna nikt nie kłopotał się o losy tego 

Z a s t r z y k i hormonu przysadki mózgowej 

poprawiają słaby wzrok 

dziwacznego gazu. Dopiero fizyk francu
ski G. Claucle, który poświęcił się specjał 
nic nowym metodom oświetlenia, po wie
loletnich wysiłkach, wpędził ksenon do rur 
ki i kazał mu świecić zimnym światłem, 
które okazało się najbardziej wydajne i 
najbardziej zbliżone do słonecznego ideału. 

:0= 

Gruczoły dokrewne wydzielają z siebie 
soki, które regulują normalny sposób fun
kcjonowania organów ciała. Jest faktem po 
wszechnie znanym, że nadmiar lub brak ja
kiegoś hormonu, t. zn. jakiejś wydzieliny 
gruczołów dokrewnych staje się przyczyną 
nienormalnego funkcjonowania organizmu 
i choroby. Niektóre z tych gruczołów wy
dzielają po kilka różnych hormonów, z któ
rych każdy spełnia inne zadanie w organi
zmie. Najbardziej wielostronnym gruczo
łem dokrewnym jest przysadka mózgowa, 
czyli,t. zw. hypofiza, która wydziela aż 15 
różnych hormonów, spełniających różne za 
dania. Jednym z tych zadań jest utrzymywa 
nie funkcyj oka na właściwym poziomic. 
Przekonał się o tym prof. Fritsche z Lipska, 

I 

który stwierdził, że zapuszczenie do oka 
kropli hormonu przysadki mózgowej powo* 
duje obfitsze wytwarzanie się t. zw. purptt 
ry wzrokowej, będącej właśnie światłoczuła, 
substancją znajdującą się w siatkówce. - | 
Prof. Fritsche tłumaczy w związku z tyrl 
t. zw. kurzą ślepotę niektórych zwierzą! 
polegającą na tym, że zwierzęta te o zmrw 
ku nic nie widzą, niedostatecznym wydziel 
nicm przysadki mózgowej. — Kury nie w l 
dzą o zmroku, gdyż ich przysadka mózgol 
wa nie wydziela w dostatecznej ilości hofi 
monu powodującego tworzenie się purpur! 
wzrokowej. Natomiast sowy widzą w noi 
cy znakomicie, gdyż ich przysadka mózgo-!| 
wa spełnia swą funkcję. 

Grzybek niszczy paznokcie. 
uporczywe cierpienia ozdoby palców; 

PIĘKNA ŻNIWIARKA 

na dożynkach, 

Gdy laik zabiera głos w sprawie znic 
kształconego paznokcia, względnie znie
kształconych paznokci, to przemawia prze
zeń przede wszystkim esteta. Określa swój 
schorzały paznokieć po prostu jako „brzyd
k i " i na tym pozostaje. Nic go nie obcho
dzą szczegóły tej brzydoty, co zresztą jest 
zrozumiale, gdyż esteta, zapatrzony w pięk 
no, odwraca głowę od rzeczy brzydkich 
i nie chce ich oglądać. Cala rzecz polega 
na tym, że patrzą inni, życzliwi... 

Dla lekarza wygląd „brzydkiego" pa
znokcia posiada doniosłe znaczenie ze 
względów rozpoznawczych i leczniczych 
Nieraz wypadnie mu nie tylko dokładnie 
obejrzeć paznokieć, ale również zbadać ka 
wałek takiego paznokcia pod mikroskopem. 
Dotyczy to na przykład zmian paznokci, 
wywołanych t. zw. grzybkiem strzygącym. 

Paznokieć taki jest matowy, suchy, 
zbróżdźony i zgrubiały, głównie u podsta 
wy. Wystający, tak zwany wolny brzeg 
paznokcia odstaje od łożyska, pęka, łamie 
się w blaszki. Wszystko to spowodować 
może grzybek strzygący. Ale nic tylko on. 
Podobne zniekształcenia paznokci, odzna
czających się kruchością, widujemy rów 
nież w przebiegu innych chorób, jak choro 
by nerwowe, pryszczyca (egzema), liszaj 
czerwony i t.d. A nawet długotrwale styka 
nie się z aparatem rentgenowskim wywo
łać może u zawodowców t. zw. przewlek
łe; zapalenie rentgenowskie skóry palców, 
przy k t ó r y m paznokcie przyb iera ją wyg ląd 
powyżej opisany. - . ^ C A I ' 

Jak więc widzimy, różne przyczyny wy
wołują jednakowe zmiany. By sprawę roz
strzygnąć, uciekamy się do mikroskopu, któ 
ry pozwoli na ewentualne wykrycie grzyba. 

Z chwilą ustalenia rozpoznania, przystę 
ptijemy do leczenia, które bynajmniej nie 
jest łatwe. Przy zmianach paznokci wywo-
łar.ych grzybkiem strzygącym, chore części 
paznokci muszą być usunięte. Wchodzą tu 
w grę nóż, nożyczki i pilnik. Niezależnie od 
środków mechanicznych rozmiękczamy cho 
ry paznokieć ługiem potasowym, zaapliko
wanym albo w postaci smarów albo też g°~ 
rących kąpieli miejscowych. Ponad to od
każamy paznokieć bądź. nalewką Jodową, 
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bądź rozczynem sublimatu w alkoholu 
i eterze, bądź też innym środkiem. Niekiedy 
wypada usunąć cały paznokieć w drodze 
chirurgicznej. 

Zmiany szczególne w paznokciach wy
wołują niektóre schorzenia skóry, jak łu- * 
SZCzyca, pryszczyca i inne. Mamy na myśli , około półt 
punkcikowate wgłębienia na paznokciach! bardowani 
określane przez Francuzów jako „etat poin- cinku był 
ti l le". W paznokciu takim tworzą się bar-! ostatnich 
dzo drobne doleczki, rozsiane bezładnie pO 
całej powierzchni albo też ułożone w szere
gi poprzeczne. Po pewnym czasie do zmian 
tych przyłączyć się mogą inne, powodując 
kruchość paznokci. Upstrzony „dołeczka 
mi " paznokieć staje się ponad to mętny, p 
krywa się brudami, łamie się i t.d. 

Dokładne obejrzenie „brzydkiego" p a 
znokcia, obok tego i skóry jest niezbędne ' 
dla ustalenia rozpoznania. Leczenie zależy 
od rodzaju schorzenia. Jeżeli chodzi o ł u - ! 
srezycę, względnie pryszczycę paznokci, to 
leczenie zarówno w jednym jak i drugim ' 
p;zypadku jest zbyt skomplikowane, by 
mógł je przeprowadzać laik. 
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W s t y d z i ł b y * się, ! 
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bez żadnego umiarkowania! Przecież na
wet zwierzęta wicdzą t kiedy mają dosyć 

przestają. 
— To prawda. Jeżeli ja piję -wodę, to 

też wiem, kiedy mam dość. 
f W RESTAURACJI . 

Kelner: — Niech szanowny pan lepi 
zamówi duży befsztyk, mały to on i tak 
będzie. BIEDACZYSKO. 

— Jestem bardzo zadowolona z megr> 
męża. Nie gra i nie pije. 

*— Czy też nie pali?, 
— Jeżeli zje dobry obiad, wypala je

dnego pagjerosa. Ale to się bardzo rzadko 
zdarza. l ł j i )»SfJBi. 'z j | r<* i t tk. ;v*,L . i 
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Dziwny był ten pochylony nad przygasającym ogni
skiem człowiek, ocierający ukradkiem łzy. Umiał czytać 
w duszach ludzkich — dziwny i biedny! 

— Jeden tylko człowiek znalazł się wśród bolszewi-
kóW; który chciał ratować moje dzieci. Nie udało mu się, 
lecz ja mu tego nie zapomnę. Nie zapomnę tak, jak nie 
zapomnę tym, co je zabili! — Błysnęły mu groźnie oczy, 
a żylaste ręce zacisnęły się złowieszczo. 

— Dlaczego więc nie chciał pan nam służyć?, 
K Borowski podniósł powoli wzrok na Gooda. 
jj| — Sądzę, że niedługo dowie się pan dlaczego. 

Na dworze zaczęło świtać. Pierwsze złote, słoneczne 
blaski padły na biały szczyt Demawentu. Zdawało się, 
że umarły wulkan na nowo odżył. Czerwienił się i złocił 
rozbijając swoimi zboczami' sunące nań chmury. 

Nadchodził dzień. Dżungla przygotowywała się do 
spoczynku. 

Ruszyli w powrotną drogę. Tym razem była ona ła
twiejsza. Obie polany musiała łączyć kiedyś ścieżka, dziś 
wprawdzie już zupełnie zarosła, lecz łatwiej można było 
się nią przedzierać niż iść wprost przez dżunglę. 

— Tylko cicho! Nie możemy zdradzić naszej obecno
ści — upominał Borowski. 

Nie potrzebowali jednak niczego się obawiać. Pola
na, na której w nocy czatowano na tygrysa, była pusta. 
Dotarli do drzewa, na którym znajdowało się stanowisko 
Gooda. Wspięli się na górę. 

Platforma była pusta. Trup strzelca zniknął, tylko 
czerwone plamy krwi na nieohcblowanych deskach 
świadczyły, że nie wszystko odbyło się tutaj według pla
nu ułożonego przez Husseina Zade. , ,.... ,, „ 

Borowski podsunął się dó pnia i obejrzał go dokła
dnie, po czym skinął na Gooda. 

.— Niech pan patrzy. Oto ślady kul i ! Gdyby pan tu
taj został, tkwiłyby one nie w drzewie, lecz w pańskim 
jej cle! 

Good uśmiechnął się lekko, oglądając małe otworki^ 
dokoła obłupane z kory. ^ ̂  . 

— Wygrzebywali kule! 
Borowski skinął głową. 
Gdy zeszli na dół, Polak rozejrzał się, przepadł na 

chwilę w krzakach i powrócił trzymając hełm w ręku. 

— To pańska własność? — spytał Gooda. 
>— Tak, poznaję po fasonie. Żaden z tamtych takiego 

hełmu nie nosił. 
— Proszę popatrzeć! 

Borowski dal mu hełm do ręki i Good zobaczył dwie 
dziury widniejące w kauczukowej masie. 

Spojrzał na Borowskiego. 
— Dziękuję panu. Byłem nieostrożny i gdyby n j c 

pan... — nie dokończył wyciągając rękę do Polaka. 
Uśmiechnęli się. 

— Trupa strzelca wzięli za mnie! — mruknął Good 
wodząc wzrokiem po polanie, j a k gdyby w nadziei, źe 
zraidzie tam sprawcę strzałów. 

— O tym od razu pomyślałem, nakładając mu na g b -
wę pański helm i sadowiąc go na pańskim miejscu. 

— Skąd się pan o tym dowiedział, że szykują coś na 
mnie? 

Borowski wbi ł wzrok w ziemię. 
-— To do rzeczy nie należy. Może się pan o tym kie

dyś dowie. Teraz trzeba ułożyć powiastkę, którą będzid 
pan musiał opowiedzieć Husseinowi. 

— Najchętniej opowiedziałbym mu kulą! 
" ,— ,To właśnie jest niewskazane. Nie trzeba im poka

zać, źe P a n w ' e o całej sprawie. Najlepiej, gdy pan po
wie, że zszedł pa» na ziemię, poszedł trochę w las i za
b ł ą d z i 

i — Nikt mi nie uwierzy! 
1— I tak panu nic wierzą! Chodzi tylko o to, żeby coś 

powiedzieć, dać jakiś pozór dla innych. 
— A jak się spytają o strzelca? 
— O to może się pan nie bać. Nikt się nic spyta. Szu

kają teraz pana po całej dżungli — naturalnie tylko n*8 j 
tUj bo tu się nikogo nie spodziewają. 

— A co będzie z panem? 
— Ze mną? Mam zamiar spotkać się niedługo z pa

nem w następnym rozdziale pańskiego życia! Tymcza
sem do widzenia! Mam nadzieję, * c t r a f i pan do stra
żnicy. 

Rozeszli się w dwie przeciwne strony. 

„Ten stary wielu rzeczy ««' n ' C powiedział" — my
ślał Good przedzierając się przez dżunglę. Miał uczucie, i 
jak gdyby wracał do jaskini lwa. Stanowczo za mało był 
ostreżrry. Tak się dać podejść! Przecież wiedział, że 
Ilussein jest w stosunkach z Sowietami! 

„Żeby taki Borowski miał więcej sprytu ode' mnie! 
Niesłychana rzecz. Coś jednak nie jest w porządku..." 

Gdyby Einhorn widział w tej chwili Gooda, przypo
mniałyby mu się na pewno słowa towarzysza nr 103 
o odyńcu. Anglik wyglądał rzeczywiście jak rozjuszony 
dz ;k. -A.* ^v *--4T*i4iL"*WX* 
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